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Polaków •  A ktualności •  >,Ro­

d zina" — dzieciom  ® Porady

Bóg przemawia do czło­
wieka poprzez świat, który 
stworzył. Świat bowiem 
świadczy, że Bóg jest, że 
jest wielki i doskonały. Mo- 
iesz więc poznać Boga z 
otaczającego nas świata.

Nie ma turysty, któiy przyjechałby 
do Zakopanego i nie odwiedzi! 
pięknego Morskiego O ka i j e g o  
okolic. Jest to bawiem jeden  z n a j­
p iękniejszych fragm entów polskich 
Tatr, pozostaw iajqcy niezapom niane 
wrażenie. W  dzikq, groźnq scenerię 
ta iizańsk ich  szczytów, które wieńcem  
ataeza jq  d o lin ę : M ięguszowieckie,
Cybryna, charakterystyczna ig la 
M nicha, w głębi Rysy -  najwyższy 
szczyt Polski, Żabie Szczyty — wto­
pione jest na jp iękn ie jsze  jezioro c a ­
łych Tatr i jedna z najp iękn iejszych 
jezior górskich w Europie. Z M or­
skim Okiem  w iq iq  się  liczne leg en­
dy, m .in. jed na  z nich mówi, że ma 
ono podziem ne połączenie z A d ria ­
tykiem. Potwierdzeniem  tego miałyby 
m .in. być, jakoby wyrzucane przez 
fa le , szczqlki zatopionych okrętów 
i wielkie morskie ryby — żyjące w 
jego g łęb inach . Nad Morskim Okiem  
ro inq słynne tatrzańskie limby. Zaś 
schronisko nad Morskim O kiem  (im. 
Stan isław a S tasz ica ), jedno z n a j­
starszych w Tatrach , obchodziła w 
ubiegłym roku 79-lecie swego istn ie­
nia i uznane zastało wraz ze starym 
schroniskiem  jako  cenny zabytek a r­
chitektury turystycznej, prawnie chro­
niony.
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W czasie po O bjaw ien iu  P a ń sk im  p o dkreś lana  byw a raczej 
d ru g a  część przypowieści, w  które j  w idzim y Chrystusa  jako

Pszenica Boża i kąkol
m ądrego  i cierpliwego gospodarza, k tó ry  dobrem u i z łem u n a ­
sieniu pozw ala  razem  rosnąć i dojrzewać. Obecnie — wśród 
jes ien i w  li tu rg ii  kościelnej — kiedy to częściej spoglądam y 
na  rzeczy ostateczne, uk azu je  n a m  Zbawiciel jaki będzie k o ­
niec dobrych i złych. Równocześnie  w yjaśn ia ,  dlaczego wśród 
pszenicy rosnącej n a  „roli B ożej” zna jdu je  się kąkol. dlaczego 
spo tykam y zło w  Kościele.

W  ro zw ażan iu  dzis ie jszym zas tan ow im y  się więc nie tylko 
n ad  treśc ią  przypowieści, a le  rów nież  p o s ta ram y  się poznać  do­
k ładnie j  z a w ar tą  w  niej naukę.

Było to p raw dopodobn ie  w  lis topadzie  drugiego roku  dz ia ła l­
ności nauczycielskiej Zbawiciela ,  w k ró tce  po ■wygłoszeniu p rzez  
Niego kazan ia  na górze. U zdrow ien ia  dokonane  w  Galilei oraz 
dyskusje  i ostre  po lem ik i ze s łuchaczam i (opisane w 11 i 12 
rozdziale ewangelii  M ateusza) u jaw niły ,  że osoba Chrystusa  
podzieliła  tych ludzi na  dw a obozy. G łoszone przez  Niego 
królestwo Boże p rzy ję ła  ty lko  n ie liczna grupa, N a tom ias t  w p ły ­
w owa część oficjalnych przyw ódców  religijnych na rodu  żydow ­
skiego nie uw ierzy ła  w  posłannic tw o Jezusa  i odrzuciła  Jego 
naukę. W tej sy tuacji Syn Boży zmienił fo rm ę swojego n au cza ­
nia. Bowiem — jak  re lac jo nu je  E w angelis ta  — gdy „zebrało się 
w o kó ł  niego m n ó s tw o  ludu,... w stąp i ł  do lodzi i -usiadł, a cały  
lud stal na brzegu. 1 m ó w i ł  do n ich  w iele  w  p odob ieńs tw ach” 
(Mt 13.1-3a). Z apy tan y  zaś przez aposto łów  o przyczynę takiego 
postępowania, odpow iedzia ł:  „W am dane jes t  znać ta jem nice  
K róles tw a Niebios, ale ta m ty m  nie jes t dane"  (Mt 13,11), „aby 
patrząc, w idzieli ,  a nie  u jrze li;  i słuchając słyszeli,  a nie ro zu ­
mieli, ż eb y  się czasem nie nawrócil i’’ (Mk 4,12) P onad to  za 
pomocą w ygłaszanych przypowieści chcia ł  Bóg-Człowiek p rzed ­
staw ić  losy k ró les tw a  Bożego n a  ziemi. Tak w ięc  w  p rzypo­
wieści o s iewcy uk aza ł  założenie k ró les tw a;  podobieńs tw o
o z ia rnku  gorczycznym i kw asie  mówiło  o w zras tan iu  tej spo­
łeczności Bożej; znaleziony skarb  i drogocenna perła  m iały  
uzmysłowić w ie lk ą  w ar to ść  k ró les tw a  Bożego; zaś przypowieści
0 kąkolu  i n iew odzie  w skazu ją  na konieczność w spółis tn ienia  
dobrego ze złem, aż do czasu pow tórnego  przyjścia  Pańskiego.

Toteż k o n ty nu u jąc  sw oje  „kazanie  na  jeziorzeT\  boski N auczy­
ciel „inne podob ieńs tw o  podał im , m ów iąc:  Podobne jest K ró ­
les tw o Niebios da człowieka, k tó ry  posiał dobre ziarno na sw o ­
jej roli"  (Mt 13.24). P rzed s taw ia  w ięc  przypowieść obrazek, 
k tóry  mógł mieć m iejsce  w  codziennym  życiu m ieszkańców  
P ales tyny  i w  oparc iu  o za w a r te  w  n im  w ydarzen ia ,  każe poz­
naw ać  rzeczywistość kró les tw a Bożego. W prow adza  więc na 
scenę gospodarza, k tó ry  — w espół ze swoimi p racow n ikam i — 
upraw iw szy  s ta rann ie  ziemię, w e w łaśc iw ym  czasie posiał do­
bre, s t a ra n n ie  oczyszczone z nasion chw as tó w  ziarno pszenicz­
ne. W szystko p rzem aw ia ło  więc za tym. że ze spokojem  może 
oczekiwać czasu żniwa.

Miał je d n a k  gospodarz  w e w si n iep rzy jac ie la ,  k tó ry  żywił 
w obec niego zad aw n io n ą  u razę .  T oteż k ie d y  ludzie spali, 
p rzyszed ł  jego n ieprzy jac ie l  i nasiaf k ą k o lu  m ię d zy  pszenicę,
1 odszed ł” (Mt 13,25). C zyn ten  d o ko nan y  pod osłoną nocy 
uszedł n ie  ty lko  uw agi służby, a le  i gospodarza. W zm ian ka
o śnie ro bo tn ikó w  m a z apew ne  b a rd z ie j  jeszcze podkreś lić  
sk ry tość  podstępnego  dzia łan ia  w roga ,  k tó ry  w te n  sposób 
dokona ł sw o je j  zemsty. W ypadk i  tak ie  zda rza ły  się w idocznie  
częściej, skoro  ówczesne p raw o  rzym sk ie  p rzew idyw ało  za 
n ie san k c je  karne .

W dalszej części p rzypow ieśc i  m ów i Zbawicie] o zdziw ieniu  
sług gospodarza ewangelicznego, k tórzy  s tosunkow o późno od­
k ry l i  obecność kąko lu  w  pszen icy .  B ow iem  dopiero  „gdy zbo-  
ze  podrosło i w yda ło  owoc, w te d y  się pokaza ł i k ą k o l"  (Mt 
13,26). Było to możliwe, gdyż w schodzący  k ąko l  — podobny  w 
tej fazie w zrostu  do zboża —  nie  zosta ł  w cześn ie j  zauw ażon y  
p rzez  rob o tn ik ó w  za tru d n io n y ch  w  gospodars tw ie .  N ik t  zresz­
tą nie spodziew ał się tego. Z au w ażo no  go dop iero  w tedy ,  gdy 
głosy pszen iczne  zaczęły s trze lać  w górę. Z asm ucen i  zapew ne  
ty m  odkryciem , „p rz y s z l i ... s łud zy  gospodarza i p ow iedzie li  
m u : Panie, c zy  n ie  posiałeś  dobrepo  nasienia na sw o je j  roli? 
S ką d  w ięc  m a  ona ką ko l?"  (Mt 13,27). G ospodarz  je d n a k  od

„ Z e b r a ł o  się w o k ó ł  n i e g o  m n ó s l w o  l udu. . .  w s l ąp i t  d o  łodz i  i us i adł ,  
a  c a ł y  l u d  s i a l  n a  b r z e g u .  I  m ó w i ł  do n i c h  wie l e  w  p o d o b i e ń s t w a c h "  
(Mt  13, 1—3).

razu  z rozum ia ł sk ąd  wziął się t a m  kąkol.  D latego  zw raca jąc  
się do nich, „rzekł: To n iep rzy ja c ie l  u c zy n i ł” (Mt 13,23a). Z 
w y jaśn ien ia  gospodarza  w yn ika ,  że zło czasów m es jańsk ich  
n ie  pochodzi od św ia ta  jako  takiego, an i  też od ludzi, chociaż 
z n a tu r y  są oni n iedoskona li ,  lecz od odwiecznego w rog a  
k ró les tw a  Bożego.

R e akc ja  s ług  na s łow a gospodarza  była n a ty chm ias tow a ,  
sp on tan iczna  i b a rdzo  ludzka. Co więcej ,  szła po linii p ro r o ­
ków S ta rego  T es tam en tu ,  k tó rzy  n a  zło reago w ali  z całą siłą, 
bezpośrednio  i n a ty ch m ias t .  P odobn ie  p os tępo w ał J a n  
Chrzciciel, a po tem  aposto łow ie  J a n  i J a k u b ,  k tó rzy  o b u rz e ­
ni na  n iegościnność S a m a ry ta n ,  pow iedzie li  do swego M i­
s trza :  „Panie, czy  chcesz , a b y śm y  s ło w em  ściągnęli ogień  
z  nieba, k tó r y  by ich p och łoną ł” (Łk 9,54). Z w ra ca jąc  się więc 
do gospodarza ,  rzekli:  „Czy chcesz, a b y ś m y  posz li  i w yb ra li  
go?" (Mt 13,28b). J e d n a k  ich gorliw ość nie zyskała  a p ro b a ty  
gospodarza. O dpow iedzia ł  im b ow iem : „Nie! A b yśc ie  czasem  
tuybierając kąkol,  n ie  p o w y ry w a l i  w ra z  z  n im  i p s ze n icy ” 
(Mt 13,29). Nie m ożna  go w yp lew ić  zaraz, bo zniszczyłoby 
się p rzez  to w ie le  pszenicy, k tó re j  korzen ie  p o p lą ta n e  są z k o ­
rzen iam i kąkolu .  D l a t e g o --------c iągnąc  dale j  rozpoczętą  myśl
—  powiedzia ł:  „Pozwólcie o b y d w o m  róść ra zem  aż do żn iwa.  
A  w czasie ż n iw a  p o w ie m  żeńcom : Zbierzc ie  n a jp ie rw  k ą ­
kol i pow iążcie  go w  sn o pk i  na  spalenie, a pszen icę  zw ieźc ie  
do m o je j  s to d o ły” (Mt 13,30). W tej sy tuac j i  n ie  pozostało 
nic innego, jak  ty lko  czekać  czasu żn iw a i dopiero  w ówczas 
oddzielić ch w as ty  od pszenicy. D obro  pszenicy  dom aga  się 
c ierp liwośc i i czasow ej je j  koegzystenc ji  w ra z  z kąkolem . 
Czas żniw a jes t  bow iem  n a jo d p o w ie d n ie js z y m  m o m en tem  
dokonan ia  se lekcji  i odrzucenia  owocu złego zasiewu.

Obecność k ąk o lu  n a  roli Kościoła C h rystusow ego  w y n ik a  
stąd, że jes t  on in s ty tu c ją  nie ty lko  boską, a le  i ludzką. Jes t  
społecznością  boską , gdyż założył ją  S yn  Boży, k tó r y  jes t jej 
f u n d a m e n te m  i G łową. Z n ac isk iem  podkreś la  to  Apostoł, gdy 
pisze: „ F u n d a m en tu  innego  n i k t  nie  m o że  za łożyć  oprócz t e ­
go, k tó r y  je s t  za łożony, a jes t  n im  Jezus  C h ry s tu s” (1 K or 
3,11). Gdzie indziej zaś dodaje :  „On także  jest G łow ą Ciała, 
K ościo ła” (Kol 1,18). Od Boga też pochodzą o ddane  Kościoło­
wi w  depozyt p r a w d y  w iaT y i moralności o raz ś rod k i  z b a ­
w ien ia  — sa k ra m e n ty .  R ów nocześn ie  je d n a k  je s t  Kościół in ­
s ty tu c ją  ludzką, gdyż ludzie  ochrzczeni tw o rz ą  jego żyw y 
organizm. T en  w łaśn ie  czynn ik  m ia ł n a  myśli św. Paw eł,  gdy 
p isał: „ W spó łp racow n ikam i B o ży m i  je s te śm y ,  w y  zaś rola 
Bozą"  (1 K o r  3,9). J e s t  zaś rzeczą oczywistą, że ten  ludzki p ie r ­
w ia s tek  nie zaw sze zda je  należycie  egzam in  na  w yznaczonym  
m u w  Kościele p o s te ru n k u .  To w łaśn ie  jes t pow odem , że lu ­
dzie sp ra w ie d l iw i  i grzeszni zm ieszan i są ze sobą, jak  psze­
nica i k ąk o l  n a  roli. G orzka  ta  p ra w d a  u jaw n i ła  się już  w  
Ju d aszu  Iskariocie ,  n a s tęp n ie  w  osobach  A n an ia sza  i S a f i ry  
oraz w ie lo k ro tn ie  jeszcze w  c iągu is tn ien ia  Kościoła C h r y ­
stusowego.

P rzez  obecność d o b rych  i złych w  k ró les tw ie  B ożym na z ie ­
m i na j lep ie j  u ja w n ia  się miłos ierdzie  Boże i Jego  c ie rp l i ­
wość. Ojciec n ieb iesk i chce w  te n  sposób dać z łym  czas do 
p opraw y . Chociaż bo w iem  nie zdarza  się to n ig dy  w  p rz y ro ­
dzie, często dzieje  się w  k ró les tw ie  Bożym. Bo — ja k  m ów i 
św. A u gu s tyn  — „w ielu  je s t  z  p o czą tku  ką k o le m ,  a p o tem  s ta ­
je się pszenicą  B o żą ” (Kom. do E w ang. Mat. 12,10). Do tego 
u s taw iczn ie  dąży Kościół. Gdyż — w ed ług  n a u k i  Apfostoła N a- 
rodowr — „C hrystus  u m iło w a ł  Kośció ł i w y d a ł  zań  samego  
siebie, aby go uświęcić...  (i) przysposobić  Kościół pe łen  chioa- 
ly. t e z  z m a z y  lub skazy... ,  ale żeb y  był św ię ty  i n iep o k a la n y ’’ 
(Ef 5,25-27). Czasy ostateczne, k ied y  odbędzie się sąd  Boży 
n a d  w szy s tk im i ludźm i — stano w ić  będą  k re s  te j  k oeg zys ten ­
cji i w ów czas  n a s tą p i  d e f in i tyw ny  podz ia ł  dobrych  i złych.

Ks. JAN KUCZEK

i.■'dzieła dzis iejsza obchodzona zw ykle po 
em u  P ań sk im  w p rzy pad ku  wcześnie 

się okresu  wielkanocnego 
przenoszona byw a n a  koniec roku  kościelne­
go. W śród je j  te k s tó w  li turg icznych  na sp e ­
c ja lną  uw agę  zasługuje  p e ry ko pa  ew angelicz ­
na, z a w ie ra jąca  przypowieść o pszenicy i k ą ­
kolu (Mt 13,24-30). W treści tego pod ob ień ­
s tw a  w yodrębn ić  należy trzy  zasadnicze m y ­

śli: s iew  pszenicy i kąkolu, zachow anie  się gospodarza w  cza­
sie w zrostu  zboża oraz  dzień żniwa.
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Posiedzenie Sekretariatu Międzynarodowego 

Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej 

Bratysława, 8— 12 września 1980 r. 

KOMUNIKAT

1. W d n iach  cd 8 da 12 w rześn ia  1980 r.
w  siedzibie S łow ackiego W ydzia łu  Teologii 
Ewangelickiej w  B ra ty s ław ie  (CSRS1 odby­
ło s ię  reg u la rn e  posiedzenie  S e k re ta r i a tu  
M iędzynarodow ego C hK P. S praw o zdan ie  
złożył s e k re ta rz  g ene ra lny  L ub om ir  M irze- 
jovsky. Z ają ł  się on pa lącym i p ro b lem am i 
w spółczesnej w alk i  o po,kój i sp r a w ie d l i ­
wość w świecie  z p e rsp e k ty w y  ch rze śc i ja ń ­
skiej.

2. W dyskus j i  członkowie S e k re ta r i a tu  
M iędzynarodow ego w yraz i l i  swe je d n o m y ś­
lne poparc ie  dla po li tyk i odprężenia ,  poko­
jow ej Jsoegzystencji,  w spó łp racy  i rozw oju . 
W tym  'kontekście ocenili w ysoko  wysiłk i 
rozbro jen iow e ONZ oraz  pon aw iane  apele 
Zw iązku  Radzieckiego w zy w ając  do n eg o c ja ­
cji w  sprawie  ogran iczen ia  wyścigu zbrojeń  
i zachęcając  do po d e jm o w an ia  rozm ów  na 
tem a t  rozbro jen ia .  Zwrócili  uw ag ę  na n ad z ­
w ycza jne  znaczenie  K on fe renc j i  K o tyn ua-  
cy jnej w M adryc ie ,  k tó re j  zadan iem  jes t r o ­
zwinięcie s tra teg i i  d la  now ych  in ic ja tyw, za 
pom ocą  k tó re j  uzgodnione wiążąco za-ady  
A k tu  K ońcow ego K o n fe renc j i  Bezpieczeń­
stwa i W spó łp racy  w E uro p ie  m ożn a  będzie 
w ypełn ić  życiem. Podk reś l i l i  k luczow e zna­
czenie K o n fe ren c j i  w  M adrycie .  Je j  sukces 
o tw orzy łby  t rw a łe  p e rsp ek ty w y  na  pokojow ą 
koegzystencję , spow odow ałby  postęp  w dz ia ­
ła lności na  rzecz ro zb ro jen ia  i dla w ysiłków  
zmierzających  do osiągnięcia spraw ied liw ych  
s to sun kó w  życiow ych w e  w spółczesnym  św ie­
cie.

3. S e k re ta r i a t  M iędzynarodow y stwierdził ,  
że C h K P  pośw ięca  s ta łą  uw agę obecnem u 
rozw ojow i w a lk i  o spraw ied liw ość , w yzw ole ­
nie i now e s t ru k tu r y  społeczne. P rz e d s ta w i­
ciel Azji rozw ia ł kwestię ,  j ak a  p ozy tyw na  
idea m og łaby  zjednoczyć ten  kon ty nen t .  P ro ­
blem  ten  ma żyw o tne  znaczenie  dla w yzw o­
lenia  k o n ty n e n tu  azja tyckiego. Chrześci jan ie  
a f ry k ań scy  postawili  naglące py tanie , kiedy 
i jak im i sposobam i m ożna  będzie osiągnąć 
in teg ra c ję  czarnej A fry k i  w  celu p rzezw y­
ciężenia t rag icznej k o n sek w en c ji  ra s izm u  i 
ko lon ia lizm u; szczególną uw agę  poświęcili 
n ieznośnej sy tuac j i  w  (południowej części 
k o n ty n en tu .  A m ery kan ie  la tynoscy  mówili
o an tago n is ty czny ch  procesach, k tóre  zacho­
dzą w  w alce  m iędzy  s iłam i w yzw oleńczym i 
a r e a k c y jn y m i ju n tam i .  Ludzie  p a trzą  z n ie ­
poko jem  na podzia ły  w  Kościołach i m iędzy  
chrześc ijanam i.  Trzeba dckonać W 3' b o r u  
m iędzy  akc jam i,  k tó re  służą pe łn em u  w y z ­
w o len iu  i pos tępow i ludzkości,  a akc jam i,  
k tóre  p ro w ad z ą  do so juszu  z fa szyzm em  i 
innym i rea k c y jn y m i s i łam i ucisku.

4. Za pocieszające z jaw isko  S e k re ta r ia t  
M iędzynarodow y uznał fak t ,  że znaczna czę­
ść K ościołów i chrześc ijan  nie  u t rac i ła  zdro­
wego pog ląd u  na  rzeczyw is tość i także  na 
is tn ien ie  dob re j  woli i sp rzeciw ia  się s ta łe ­
m u  nac isko w i „z im n o w o jen n e j” histerii.  Z 
zadow olen iem  s tw ierdzono, że ekum en ia  
św ia to w a  poświęca coraz w ięcej uwagi 
kw estiom  sp raw ied liw ośc i społecznej i poko­
ju. C h K P  w in n a  k o n ty n u o w ać  w dalszym 
ciągu ana lizę  p rzyczyn  napięć w świecie  i 
in fo rm o w ać  ch rześc i jańską  opinię pu b l 'c zn ą
o n iebezpieczeństw ach , k tó re  są zagrożeniem  
życia w  ogólności — czy to z pow o du  w yśc i­
gu zb ro jeń  lub  p rzez  d e s t ru k ty w n e  k o n se ­
kw en c je  im peria lizm u. C złonkow ie S e k re ta ­
r i a tu  M iędzynarodow ego odrzucili  zdecydo­
w an ie  przedsięw zięcia ,  k tóre  sp rzy ja ją  w y ­
ścigowi zb ro jeń  (jak decyzja NATO w sp ra ­
wie p rod uk c j i  i s tac jo no w an ia  ra k i e t  ś r e ­

dniego zasięgu w n iek tó ry ch  p ań s tw ach  zs- 
chodn iceurope jsk ich )  i p ro je k tu ją  n ow ą  s t r a ­
tegię dla  w o jny  n u k le a rn e j  (jak np. D y re ­
k ty w a  p rezydencka  n r  59 w sp raw ie  „ogrs-  
n icz c n e j”w o jn y  atcm owej).

5. C z łonkow ie  S e k re ta r i a tu  M ięd zy n a ro ­
dowego potępili  s ta łą  ag res ję  Izrae la ,  k tó ra  
obecnie uległa p ro w o k ac y jn e j  in tensy fikac j i  
przez anek s ję  Je rozo lim y  — świętego m ias ta  
trzech  religii św ia tow ych . W ypowiedzieli  się 
też przeciw  tzw. „p leb iscy to w i” p rzygoto­
w y w a n e m u  w  Chile; uzn a l i  go za oszustwo 
służące do n a d an ia  pozorów  legalności c a ł ­
k iem  n ie h u m a n i ta rn e m u  reż im ow i P inoche- 
ta. Dali w y raz  trosce  z pow odu sy tuac ji  w 
S a lw ad o rze  i Boliwii oraz na jaz d ó w  Afryki 
po łudn iow ej na  Angolę. Z d rug ie j  s t rony  po­
w itano  z zadow olen iem  stab il izac ję  w a r u ­
n ków  życiowych w  K am puczy  i proces r e ­
w olucy jny  w A fganis tanie .

6. Członkowie S e k re ta r i a tu  M ięd zy n aro d o ­
wego w ysłucha li  z za in te reso w an iem  s p r a ­
w ozdania  na tem a t  h is tori i  i a k tu a ln e j  w alk i  
n a rod u  afgańsk iego  zm ierza jącej do os ią ­
gnięcia celów w y rażon ych  w rew olucj i  
k w ie tn io w e j ,  p rzeds taw ionego  przez dr. B ur-  
na A fghana ,  C harge  d 'a f fa i re s  A m basady  
D em ok ra tyczn e j  R epub lik i  A fgan is tan u  w 
CSRS.

7 S e k re la r ia t  M iędzynarodow y d y sku to ­
w ał  nad  ideam i i a kc ja m i p row adzący m i do 
skutecznie jszego w k ła d u  C h K P  i chrześcijan  
na rzecz pokoju , tw orzen ia  zaufan ia  i w sp ó ł­
pracy . G łów ną u w ag ę  poświęcono przygoto­
w a n iu  posiedzenia  K o m ite tu  K on tyn uac j i  
P racy  ChKP, k tó re  odbędzie  się cd 13 do 17 
paźdz ie rn ika  1980 r. w E isenach  (NRD1. T e­
m a tem  tego posiedzenia  będzie: ..Obieinica
Boża i nasza odpowiedzia lność — ch rześc i ja ­
nie na rzecz b u d ow an ia  zaufan ia ,  o dpręże­
nia, rozbro jen ia  i sp ra w ied liw ośc i”. Weźmie 
w nim udział 250 osób łącznie z gośćmi, ob­
se rw a to ram i  i d z ien n ik a rzam i z całego św ia-  
ia.

8. W p racy  uczestniczyło ak ty w n ie  16 
członków S e k re ta r i a tu  M iędzynarodow ego z 
13 kra jów .

9. U czestn ików  posiedzenia  pow ita ł  w ice­
p rezyd en t  ru chu ,  prof. dr J a n  Michallso, b is­
k u p  gene ra lny  S łow ackiego Kościoła E w a n ­
gelickiego W: znan ia  A ugsbursk iego  i p rz e d ­
stawic ie le  O ddzia łu  Regionalnego Kościołów 
członkowskich  C h K P  w CSRS. D ziekan S ło­
wackiego W ydzia łu  Ewangelickiego w  B ra ­
tysławie, prof. K aro l  Gabris , o dp raw ił  n a b o ­
żeństwo in au gu racy jn e .

10. Podczas sp o tkan ia  uczestn icy  od w ie ­
dzili m iasto  M odra  te. B ra ty s ław y ,  gdzie w 
1957 r. zrodziła się idea zw ołania  p ierwszego 
posiedzenia  C h K P  podczas sp o tk an ia  r e p r e ­
zen ta n tów  w ydzia łów  teologicznych i K ościo­
łów w  Czechosłowacji.

Z Polski w  o b rad ach  S e k re t a r i a tu  M iędzy­
narodow ego uczestn iczył ks. Zdzisław  P a ­
wlik, se k re ta rz  Polskiej R ady  E kum enicznej.

Tłum.; K. KARSKI

W ędrówki po Kraju

Trzysta tatrzańskich jaskiń

W T a tra ch  z n a jd u je  s ię  300 jaskiń , po p o l­
skiej s t ron ie  aż 250. N azyw a się je  także  gro­
tam i albo po góra lsku  po pros tu  . .dziuram i”. 
P ow staw ały  przez wieki.  N aukę  f r a p u ją  s ta -  
lak ty  i s ta lagm ity ,  znaleziska w  postaci np. 
kości niedźwiedzi jask in iow ych  z epoki lodo­
wej, „deszcz podz iem ny’’ i podziem ne rz e k i” 
p rzedm io tem  b a d a ń  jes t  również; f lora  i f a u ­
na.

W iedza  o ta t rzańsk ich  „dz iu rach” jes t  co­
raz  pełniejsza. Wiadomo, że n im  w  jask in io ­
w y św ia t  T a tr  weszli naukow cy, zajm ow ali  
się n im i m.in. poszukiwacze  skarbów. O r z e ­
kom o p rzechow yw anych  drogocennych k le j ­
no tach  k rążą  do dziś legendy. Pow szechnie 
zn ana  jest legenda o zakutych  w zbro je  śp ią ­
cych n a  koniach rycerzy  — w edług  jednej 
śnią oni w  jask in i pod P isaną  w  Dolinie 
Kościeliskiej,  w edług  innej śp iący rycerze  
zn a jd u ją  się w  n ie  zb a d an ych  jeszcze ja sk i­
n iach m a s y w u  Giewontu .

Każdego ro k u  do ta t rzańsk ich  jask iń  zag lą ­
da z  górą  pół m iliona  tu rys tów . Do n a jp o p u ­
la rn ie jszych  należą  jask in ie :  ..Mroźna” .
..Smocza j a m a ” , . .Raptow icka” w  Dolinie K oś­
cieliskiej. a także jask in ia  . .Dziura” w  dolinie 
ła tw o  dostępnej z drogi pod reg lam i w  Z ako­
panem .

Wiercenia na Podhalu

Od w ielu  miesięcy  prow adzi się na P o d h a ­
lu poszukiw aw cze w iercen ia  geologiczne. P r a ­
ce sk o n cen trow ane  pomiędzy Szaflaram i a 
B ia łvm  D una icem  prow adzi In s ty tu t  Geolo­
giczny. Poszukiw ań N afty  i G azu z K ra k o ­
wa, a g łów nym  ich celem jest dokładnie jsze  
poznanie  budo w y  geologicznej bezpośredniego 
przedpola  Tatr.

J a k  dotąd górnicy p row adzący  w iercen ia  
na tra f i l i  n a  źródła ciepłej wody, k tóre j  te m ­
p e ra tu r a  p rzy  wylocie w ynosi 64°C. Dopiero 
do k ładn e  bad an ia  stwierdzą, czy w oda  m a  
właściwości lecznicze i zaw iera  bardzie] 
in te resu jące  m inerały .

Bukowina Tatrzańska

J e d n a  z na jw iększych  wsi Skalnego P o d ­
hala, po pu la rn e  le tn isko  i zimowisko. Leży na 
grzb ie tach  i zboczach k i lku  w zgórz  o ta cz a ją ­
cych głęboko dolinę Odewsiańskiego Potoku, 
na wysokości ok. 1000 m  n.p m. Odległa  15 
k m  od Zakooanego. posiada  duże  znaczenie  
tu rys tyczne  i wyr>oczvnkowe. Je s t  też  w a ż ­
ny m  cen tru m  fo lk loru  górskigo Skalnego 
P o d ha la  W  B ukow in ie  od 1967 r. o rganizo­
w a n y  jes t  konkurs  gaw ędzia rzy  ludow vch 
p.n. . .Sabałowe B ajan ia" ,  połączony z in te re ­
su jącym i im prezam i towarzyszącymi. L iczne 
d om y  wczasowe, pensjonaty , pokoje  p r y w a t ­
ne z im ą i la tem  p e łn e  są  gości.
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Z życia naszych parafii

Zgodnie 
ze starodawnym zwyczajem  

(Hucisko)
N a północno-zachodn im  obrzeżu G ór Św iętokrzyskich rozciąga 

się w śród  malow niczych  w zgórz  i lasów  wieś Hucisko. Niezbyt 
da leko  s tąd  do S tąporkow a, m ias ta  w  w o jew ó dz tw ie  kieleckim, 
gdzie m ie jscow a ludność ro ln icza  zn a jd u je  za tru d n ien ie  w  tu t e j ­
szym przemyśle. T urystykę , sp ragn ionego  ciszy i nieskarżonego 
ś rodow iska  przyrodniczego, cieszą w sp an ia le  w idok i te j części Z ie­
m i K ieleckiej. Ale g leby tu  słabe, w  znacznej części pokry te  la sa ­
mi, n ie  są w  s tan ie  w yżywić  okolicznej ludności,  d la tego m iesz­
kań cy  tego regionu p ra c u ją  rów n ież  w  najbliższych zakładach 
przem ysłowych.

W  ty m  przem ysłow o-ro ln iczym  regionie, w  Hucisku, już od d a w ­
n a  is tn ie je  p a ra f ia  polskokatolicka. Zorgan izow ana  została  ona j e ­
szcze w  okres ie  m iędzyw ojennym , a duszp as te rs tw o  od dłuższego 
czasu s p ra w u je  tu  ks. m g r  M ichał A ugustyn . Ze względu n a  specy­
fikę te renu  p ra c a  d u szp as te rsk a  n ie  jest tu  ła twa, a le  m im o to tu ­
tejszy D uszpaste rz  doskonale  d a je  sobie rad ę  z  trudnośc iam i w ła ­
snymi i pow ierzonych  sw ej opiece pa ra f ian .  Nie mniej tych 
trudności mieli o jcow ie  współczesnych p araf ian  w  Hucisku, gdy 
k ładli p o d w aliny  dzisiejszej paraf ii ,  i chyba  dlatego w ybra li  sobie 
za P a tro n k ę  N ajśw ię tszą  M ary ję  P a n n ę  W niebowziętą .

W bieżącym  roku  uroczystość W niebowzięcia  N M P (15 sierpnia) 
p rzypad ła  w  dzień pracy, d la tego uroczystość tę postanowiono św ie­
cić o k i lka  dni wcześniej — 10 sierpn ia .  N a  uroezysLość przybył ks. 
inf. Antoni P ietrzyk, k tóry  o d p ra w ił  u roczystą  sumc w  obecności 
proboszczów z sąsiednich paraf ii  i licznie zgrom adzonych w ie r ­
nych. K azan ie  okolicznościowe wygłosił  ks. prob. Jan  Posielecki.

Uroczystość p ara f ia lna ,  o k tóre j  tu  w spom inam y, n ie  zas ług iw a­
ła b y  n a  szczególne wyróżnienie ,  bo przecież uczestniczenie w  niej 
na leży  do zw ykłych obow iązków . A je d n a k  w  uroczystości W n ie ­
bowzięcia M aryi i J e j  funkcj i  jako  P a tro n k i  paraf ii  k ry je  się głę- 
Ocka myśl relig ijno-społeczna. Kościół nasz  w zy w a  i pra3’.ije nad 
pogłębieniem życia chrześcijańskiego swoich w iernych . D oskona­
łego w zoru  w  ty m  względzie dostarczyła  nam  N ajśw ię tsza  M ary ja  
P an na .  Współczesne życie o b f i tu je  w  liczne zm iany  zw iązane  z 
uprzem ysłow ien iem  k ra ju .  W iele  z tych zmian m a  c h a ra k te r  pozy­
tywny, a le  też  n ie  w olno  zapom inać o n ega tyw nych  z jaw iskach, 
zwłaszcza obyczajowo-etycznych, spow odow anych  postępem  cyw i­
lizacyjnym. O dczuw a to  rów nież  robotn iczo-ch łopska  społeczność 
paraf ii  Hucisko. Społeczności tej szczególnie po trzebny  jest żywy 
przykład , k tó rym  jes t  życie Maryi.

Do n aś lad ow an ia  tak  szlachetnego w zo ru  po trzebny  n am  jest 
pew ien  zasób s i ł  i energii duchow ej.  J a k a  chrześcijan ie  i katolicy 
św iadom i je s teśm y sw ych  obow iązków  i powinności, a jed n ak  nie 
zawsze postęp u jem y  zgodnie z su m ien iem  P o trze b u jem y  pomocy 
Bożej, aby  żyć zgodnie z  p rzykazan iam i Bożymi. O tę  w łaśn ie  po­
moc pros ił  Boga w  uroczystości Maryi P a n n y  A d m in is t ra to r  D ie­
cezji K rakow skie j  w  Ofierze eucharys tycznej.  K u n iebu  w znosiły  
się gorące m od ły  i p iękny  śp iew  tu te jszych pa ra f ian  przy  w s p a ­
n ia ły m  akom p an iam en c ie  o rg ano w y m  p a n a  organ isty  z  paraf i i  r a ­
domskiej .

Z nam ienn y  jes t w  sw e j  w y m ow ie  f rag m en t  Księgi JuHvty (13. 22 
nn). jak i w ed ług  s tarego  ry tu  czyta  się w  czasie Mszy św. n a  u ro ­
czystość W niebow zięcia  N ajśw ię tsze j  M aryi Panny . Odwaga, m ę ­
s tw o  J h a r t  ducha— to  cnoty, jak ie  stosu je  się do Osoby Marvi. 
Kościół jako  d o b ra  m a tk a  n ie  pom ija  żadnei sposobności,  by 
umocnić dzieci sw oje  w  wierze. A dm in is t ra to r  Diecezji K ra k o w ­
skiej w vkorzvsta ł  sw oją  obecność w  paraf ii  do spełnienia  posługi 
pasterskie j i p rzem ów ił ró w n ież  do młodzieży, zachęcając ją  do 
p racy  w  szkole i uczciwego życia. Mówił zwiecie, a le  p rzek on yw a­
jąco. W słowach jego da ło  się wyczuć głęboka w iarę  i ufność w 
potęgę Bożą o raz  w staw ienn iczą  opiekę N ajśw ię tszej  M aryi Panny.

S ta ro d aw n y  zwyczaj każe. by  w  uroczystość W niebowzięcia 
świecić w  św ią tyn iach  polskich n a ręcza  kw ia tó w  sieirpniowvch i 
kłosv •zbóż. Tegoroczne la to  n ie  rozpieszczało, niestety, rolników. 
Opóźnione żniwa, iak  rzad ko  kiedy, n ie  dob ieea ły  jeszcze końca. 
W okół na  polach obok s t e r t  s ta ły  jeszcze nie zżete za£onv zboża W 
zw iązk u  z n iesp rzv ia jącą  p rac o m  ro lnv m  a u ra  lud gorąco błagał 
Boga o pom yślne  zebran ie  z pola zboża. W iadom o przecież, że sa ­
m e w vrnbv  przem ysłow e n ie  w ysta rczą  n a m  do życia, musim y 
rów nież  mieć k a w a łe k  chleba, ta k  potrzebnego n a m  wszystk im.

Późnym  popo łud n iem  opuszczaliśmy gościnne Hucisko. w  poczu­
ciu dobrze  spełn ionego obow iązku i pełn i ufności o raz  nadziei na 
lepsza przyszłość. P o  drodze A dm in is t ra to r  w izy tow ał kościółek 
para f i i  pols-kokatolickiej w  S karży sk u -K am ien ne j ,  a  p o tem  uda ł się 
do znacznie oddalonego od kościoła m ieszkan ia  mieiscowego p ro ­
boszcza. ks. mgr. K azim ierza  Pikulskiego. b'" omówić najp i ln ie jsze  
po trzeby  para f ia lne ,  a  n a s tępn ie  powrócić  do odległego K rakow a.

Ks. P. K.

Pierwsza Komunia Sw. 
w Bukowie Morskim

W d n iu  1 cze rw ca  br., w  uroczystość Tró jcy  Sw. p a ra f ia  w  B u ­
kow ie M orsk im  p rzeżyw ała  w ie lką  radość. Sześcioro dzieci p rz y ję ­
ło po raz  p ie rw szy  K om unię  Sw.

P rzy  w ypełn ionej po  brzegi św ią tyn i dzieci proces jonaln ie  wesz­
ły do kościoła, gdzie rozpoczęła się u roczysta  M sza św. Śpiew 
dzieci i u roczysta  o p raw a  nabożeństw a  ta k  rozrzew niły  rodziców i 
zebranych  gości, że zaczęło sobie w ycierać  z oczu łzy radości 
i w zruszenia .

Pogoda w  ty m  d n iu  dopisała, w iele  osób przybyło  na  tę  u ro ­
czystość Dzieci p rzys tępow ały  do K o m u n ii  Św. param i, a  po  nich 
wszyscy zgrom adzeni w  świątyni.

Po  Mszy Sw, dzieci złożyły przyrzeczenie  i zakończyły uczest­
n ic tw o w e  Mszy Sw. p ieśn ią  ;;B ł ? k i t n e  rozw ińm y sz tandary" ,  a 
w ieczorem znów  przyszli do św ią tyn i na uroczyste nieszpory.

Ks. DANIEL OLESINSKI

A d m i n i s t r a t o r  p a r a f i i  w  B u k o w i e  M o r s k i m ,  ks .  D a n i e l  Ol e s l ń s k i  udz i e l a  
K o m u n i i  Sw.
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PRZEGLĄD
PRASY

RELIGIJNEJ

W tyg od n iku  „K ie ru n k i"  (Nr 39) ukaza ł się a r ty k u ł  prof. J a n u -  
s:.a Ż arn ow sk ieg o  pt. „ In te ligenc ja  . Prof .  d r  Ja n u s z  Ż a rn o w sk i  jes t 
k ie ro w n ik iem  Z a k ład u  H is to r ii  E uropy  X IX  i X X  w ieku  In s ty tu tu  
H istori i  PAN, au to re m  m iędzy  innym i „ S t r u k tu ry  społecznej in te l i ­
gencji w  Polsce w  la tac h  1918—1939”.

A r ty k u ł  w y d ru k o w a n y  w  . .K ie run kach ” dotyczy k u l tu ro tw ó rc z e j  
roli in te ligencji  polskiej w  okresie  m iędzy w o jen ny m , bezpośrednich  
k orzen i  dzis iejszej złożonej sy tuacji  te j w a rs tw y  społecznej.

„Sw ą ro lę  k u l tu r a ln ą  in te l igenc ja  spełnia  te raz  przede  w szystk im  
za po śred n ic tw em  swej czołówki in te lek tu a ln e j .

Czołówka ta w okres ie  m ię d zy w o jen ny m  zano tow ała  na sw ym  
koncie  w ie lk ie  i bardzo  dla k u l tu ry  n a rod ow ej w ażne  sukcesy. 
W dziedzinie n au k i  stw orzono  w łaśc iw ie  od p o d s taw  całą in f r a s t r u ­
k tu rę :  p ism a naukow e, w yższe  uczeln ie  i in s ty tu ty .  P ow sta ło  w zg lęd­
n ie  liczne i p rężn e  środow isko  naukow e. Uczeni s tw orzy li  w iele  dzieł 
i dokonali  w ie lu  odkryć o w ie lk ie j  doniosłości. R ozkw itły  szczegól­
n ie n au k i  h u m an is tyczn e  i społeczne o raz  n au k i  teo re tyczne  (m a te ­
m a ty k a ,  logika). Choć szczupłość w ypo sażen ia  technicznego o g ra n i ­
czała możliwość w zakres ie  n a u k  p rzyrodniczych , ek sp e ry m en ta ln y ch  
i technicznych , jed n a k  i w  tych dziedz inach zano tow ać  trzeba  posz­
czególne is to tne  osiągnięcia, W acław  S ie rp ińsk i ,  A lf red  T arsk i ,  S te ­
f a n  B an ach  (m a tem aty ka ,  logika), S te fan  P ieńkow sk i ,  L eo n  M a r ­
chlew ski,  W ik to r  K em ula ,  Ignacy  Mościcki, W ojc iech  Ś w ię tos ław - 
ski, Józef P a rn a s  (nauki przyrodnicze) ,  S te fan  B ry ła  (technika), L u d ­
w ik  Hirszfeld, R udo lf  Weigl (m edycyna), A le k sa n d e r  B ru ck n e r ,  F lo ­
r i a n  Znanieck i ,  J a n  Czekanow ski,  Michał K aleck i (nauki społeczne 
i hum an is ty czne )  — oto k i lka  nazw isk  z d ług ie j  lis ty  w yb itn y ch  
uczonych. Poza zadan iam i poznaw czym i n a u k a  pe łn i ła  także  z a d a ­
nia  ściśle narodow e. H is to ria ,  l i te r a tu ro z n a w s tw o  przyczyniły  się do 
lepszego p oznan ia  przeszłości h is to ryczne j i k u l tu ra ln e j ,  a ich r e ­
zu lta ty  były  upo w szechn ian e  przez szkołę.

Również w  dziedzinie  l i t e r a tu ry  i sztuki okres  m iędzy w o jen ny  
u jrza ł  n iem ałe  sukcesy. Późna tw órczość S te fan a  Żerom skiego, poezje 
L eopolda  S taffa ,  p ow stan ie  i rozw ój aw a n g a rd y  a r ty s ty czne j  (Ta­
deusz Pe iper ,  Ju l ian  Przyboś), tw órczość k o b ie t -p is a re k  (M aria  D ą­
b row ska ,  Zofia N a łkow ska ,  Fo la  G ojaw iczyńska ,  Zofia K ossak),  dz ia ­
łalność „S k a m a n d ra "  i ś rodow iska  „W iadomości L i t e ra c k ic h ” ( Ju ­
lian  T uw im , J a ro s ła w  Iw aszk iewicz , A n ton i S łonimski),  deb iu ty  
i dalsza tw órczość tak ich  s ły n ny ch  dziś tw órców , jak  W itkacy ,  W i­
told Gombrowicz, B ru no  Schulz, K.I. G a łczyńsk i — oto n azw isk a  na 
chybił t ra f i ł  wzięte z szerokiego g rona  n azw isk  n a jw y b i tn ie j szy ch  
ty lko  tw órców . L i t e r a tu r a  pozbyw a się po przedn ie j  zaśc iankowości 
i uzysku je  pod k ażd y m  w zg lędem  poziom, chcia łoby  się rzec, eu ro ­
pejski.  Dotyczy to tak że  te a t ru  (S tefan  Jaracz ,  L eon  Schil ler ,  Ju l iu sz  
O s te rw a),  m uzyk i  (Karol S zym anow ski) ,  a rc h i te k tu ry ,  g raf ik i ,  sztuki 
s tosow anej.  W szystko to stanow iło  ogrom ny w k ła d  czołówki in te le ­
k tu a ln e j  in te l igenc ji  do k u l tu ry  polskiej , k tó ry  w  p e w n y m  s topniu  
zaliczyć m ożna na  dobro  całe j te j  w a rs tw y .  W spółczesna k u l tu ra  po l­
ska w  sym obecnym  kształcie  nie i s tn ia łaby  bez tego w k ła d u .”

* Ą ń

, ,E ncoun ter” opu b lik ow ał  w  n u m e rze  m arco w y m  br. rozm ow ę p rze ­
p row adzoną  z M ircea  E liade  (ur. 1907). T en  znany  uczony, r e l i ­
gioznawca, ind ian is ta ,  pisarz ,  profesor  H a rv a rd  U n iw ers i ty  jest 
p rzeds taw ic ie lem  ^h isto rycznego  k ie ru n k u  relig ioznawczego, zw a ­
nego m orfologią  świętości, w ed ług  k tórego re lig ia  jes t  z jaw isk iem  
au tonom icznym , n ie sp ro w a d z a ln y m  i n ieza leżnym  od innych  sfer 
rzeczyw is tości k u l tu ro w e j  i jes t każdorazow o fo rm ą  p rz e ja w ia n ia  się 
sacrum.  Na język polski przełożona została książka pt.  „T ra k ta t  o h is ­
tor ii  religii" (1966) oraz w y bó r  ese jów  pt. „Sacrum, mit, h is to r ia” 
(1971).

„Z dan iem  Eliadego św ia t zachodni p rzeżyw a obecnie kryzys d u c h o ­
w y: desakra lizac ję  kosmosu, Kościoła i więzi międzyludzkich . T w o­
rzy się w  ten sposób pustka, k tó rą  poszczególni ludzie p ró b u ją  w y pe ł­
nić p ra k ty k u ją c  jogę, z a jm u ją c  się a lchem ią , a le  nie s ięga ją  przy 
tym  do korzeni w łasne j religii i jest to w łaśn ie  zas tanaw ia jące  z ja ­
wisKO. Niegdyś k s iąd 2 albo rab in  daw a ł odpow iedzi i zalecał stoso­
w ane  lek tury . Obecnie w łaśn ie  chrześcijan ie  i żydzi w  znacznej licz­
bie są odcięci od w łasne j  tradyc ji .  Nie p ró b u ją  przy tym jej zrozu­
mieć i poznać. Fascynac ja  na Zachodzie  w schodnim i re ligam i i a lch e ­
m ią  jes t  w yrazem  now ej wolności jednostek, k tó re  p rag n ą  znaleźć 
w łasną  drogę pośród w ielu  p ra k ty k  i w iar ,  jak ie  s tw orzy ła  ludzkość. 
„Moim zdan iem  — m ów i Eliade — jes t  to droga okrężna, p row adząca  
w końcu  do odna lez ien ia  w łasnych  duchow ych  i re l ig i jnych począ t­
k ów ”.
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K Kościół E w angelicko-A ugsbursk i — (—► E w angelickie  Kościo­
ły; — M arc in  L u te r ;  — reform acja )  — działa  w  Polsce n a  
podstaw ie  decyzji D y rek to ra  U rzędu  d o  S p raw  W yznań
7. d n ia  26 Jipca 1965 r. i uznan ia  Zasadniczego P ra w a  W e­
w n ę trzn ego  Kościoła E w angelicko-A ugsbursk iego  w  Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow ej,  uchw alonego  uprzednio  p rzez  Sy­
nod  tegoż Kościoła, d n ia  26 k w ie tn ia  1964 r. P rzy taczam y tu 
z tego Zasadniczego P r a w a  W ew nętrznego  k i lka  na jba rd z ie j  
ten  Kościół cha rak te ryzu jących  paragrafów . D eklarac ja  
w stępna : „Kościół Ew angelicko-A ugsbursk i w  P R L  stoi n a  
g runc ie  p rzek azane j  w  P iśm ie  Ś w ię ty m  E w angel i i  o J ezu ­
sie Chrystusie, Synu Boga Żywego, U krzyżow anym  i Z m a r ­
tw ychw sta łym  Zbawicielu  św iata ,  P a n u  Kościoła i uznaje  
Księgi sym boliczne Kościoła L uterańskiego, zaw arte  w  K się ­
dze K on ko rd i i  z 1580 r. za m ia ro d a jn y  dla siebie w y k ład  
w szystk ich  ksiąg  k anon icznych  S ta rego  i Nowego T e s ta m e n ­
tu  w  szczególności Ewangelii ,  k tó ra  jest n iew zruszoną  pod­
s taw ą  nauki,  działalności i w spólnoty  Kościoła”. P arag r .  1: 
Do Kościoła E w angelicko-A ugsbursk iego  w  Polskiej Rzeczy­
pospolitej L udow ej na leżą  w szystk ie  osoby w yznan ia  e w a n ­
gelicko-augsbursk iego  (luterańskiego), zam ieszkałe  w  Pol­
sce i p os iada jące  przynależność  d o  jedne j z paraf i i  tego K o­
ścioła", P arag r .  2: 1 Kościół Ew angelicko-A ugsbursk i w  PRL 
pod w zględem ad m in is tracy jny m  stanoiwi Jednotę ,  dzelącą się 
n a  diecezje, z k tórych  k ażda  o b e jm u je  paraf ia ,  zna jd u jące  się 
n a  okreś lonym te ry to r ium ; ...3. J ed no ta  Kościoła Ewan-Aug. 
w  P R L  o b e jm u je  n as tępu jące  diecezje: 1) Cieszyńską, 2) K a ­
tow icką, 3) M azurską , 4) P o m orsko-W ie lkopo lską ,  5) W a r ­
szawską. 6) W ro c ław sk ą”. P arag r .  3: „W ładzami Kościoła 
Ew.-Augs. w  P R L  są :  a) d la  p a ra f i i :  i) zgrom adzenie  pa- 
ra i ia lne . 2) kom ite t  paraf ia lny , 3) r a d a  para f ia lna ,  4) p ro ­
boszcz. b) d la  diecezji: 1) zgrom adzenie  diecezjalne, 2) rad a  
diecezjalna, 3) senior, c) d la  Jed no ty :  1) Synod, 2) Wydział 
Synodalny, 3) Konsystorz. 4) Biskup". P arag r .  6: „O ile p raw o

w  opracowaniu bp. M, Rodego

niniejsze inaczej n ie  s tanow i,  powzięcie  uchw al nas tępu je  
w iększością głosów”... P a rag r .  8: „na  u rząd  duchow ny  w  K o­
ściele Ew.-Augs. w  P R L  mogą być pow ołan i p rzez  ordynację  
kandydaci mężczyźni...” . Paragr ,  10: „Księża z ty tu łu  o rdy ­
nacji,  jako  duchow ni,  m a ją  ró w n e  p ra w a  w  zw iastowaniu  
Słow a Bożego i sp raw o w an iu  s a k ra m e n tó w ' .  P a rag r .  20: 1. 
Z arząd p a ra f i i  s p r a w u je  ra d a  para f ia lna ,  w y b ra n a  przez 
zgrom dzenie  p a ra f ia ln e  i za tw ie rdzona  p rzez  ra d ę  d iecez ja l­
ną. W sk ład  rad y  pa ra f ia ln e j  w chodzą : a) proboszcz oraz inni 
duchow ni e ta tow i para f ii ,  b) 6—20 p a raf ian ,  w ybran ych  
przez  zgrom adzenie  p a ra f ia ln e ”... P a rag r .  33: „Proboszcza p a ­
raf ii  w y b ie ra  zg rom adzenie  para f ia lne .  W ybór w y m a g a  za­
tw ie rdzen ia  p rzez  K onsysto rz” .. .Paragr. 46: „Rada diecezjal­
na  sk łada  się z seniora  jako przewodniczącego, k u ra to ra  d ie­
cezjalnego jako  zas tępcy  przewodniczącego, konsen io ra  i w i­
ce k u ra to ra  diecezjalnego, R ad a  d iecezja lna  w y b ie ra  spośród 
swoich cz łonków  sk a rb n ik a  i sek re ta rza .  K a d e n c ja  rad y  t rw a  
5 lat. K onsen io r  jest zastępcą  i pom ocn ik iem  sen io ra”. P a ­
ragr. 48: „1. Sen io r  jest d uch o w n y m  zw ierzchnik iem  diecezji 
i pełni sw ój u rząd  do  ukończenia  70 lat. U chw ałą  Konsy- 
storza, pow zię tą  n a  w n io sek  B iskupa  lub zg rom adzenia  d ie­
cezjalnego, u rzęd o w an ie  sen iora  może być przed łużone  do 
ukończenia  p rzez  n iego  75 lat. Sen io r  t r a c i  urząd, gdy p rze ­
s ta je  być proboszczem  w  obręb ie  sw ojej diecezji...' '. P a ­
ragr .  51: „Jednotę  E w angelicko-A ugsburską ,  czyli Kościół 
E w a n g e l ick o -A ug sb u rsk i  w  Polsk ie j  Rzeczypospolite j L u d o ­
wej, s tanow i ogół ch rześc ijan  w yzn an ia  ew ange licko -aug sb u r­
skiego (luterańskiego) zorganizowanych w  para f iach  i d ie ­
cezjach ew angelicko-augsburks ich  na te ry to r iu m  Polskiej 
Rzeczypospolite j L u d o w e j”. P a ra g r .  52: „Synod jest uoso­
bieniem Kościoła E w angelicko-A ugsbursk iego  w  Polskiej 
Rzeczypospolitej L udow ej i w yrazic ie lem  w szystk ich  p ra w  
p rz y s łu g u jąc y m  tem u  Kościołowi. Synod  jest pow ołany  do 
uc h w a la n ia  w szystk ich  p r a w  kościelnych, jak  rów nież  roz-
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*  *  *

Ewangelickie  pismo re l ig i jne  . .Z w iastun” (1 p aźdz ie rn ika  br.) pu ­
b liku je  rozm ow ę p rzeprow adzoną  z M atką  T erasą  z K a lk u ty  dnia
9 g ru d n ia  ub.r. w  Oslo.

M atk a  T eresa  od kilkudziesięciu  la t p racu je  jako  „M atka  b iednych” 
w s lum sach  K alku ty . T am  założyła „Zakon Siós tr  Miłości”, k tórego ce ­
lem  jes t  ca łkow ita  miłość i ca łkow ite  ubóstw o jako  w yraz  so l idar­
ności z b iednym i. M a tk a  T eresa  (Agnieszka B ojaxin) o t r z y m a l i  10 
g ru d n ia  1979 roku  N agrodę Nobla.

Oto f rag m en t w yw iadu :

„Red.: M a tko  Tereso, co było  p ierw szą  myślą, gdy  dow iedziała  się 
siostra, że m a  o tr zym a ć  nagrodę Nobla?

M. Teresa:  Boże. dzięki Ci za T w oją  dobroć  — była m o ja  p ierw sza  
myśl. A potem  ogarnę ła  m nie  n iep raw d op od ob na  radość, poniew aż 
przez tę nagrodę  nie ja  zosta łam  uczczona, lecz b iedni naszej 2 iemi. 
Wreszcie zostali uznan i  za  ludzi. T ra k tu je  się ich poważnie. To jest 
m o ją  n a jw ięk szą  radością. A rów nocześn ie  przez tę nag rodę  uznano 
miłość jako  środek  p row adzący  do pokoju.

Red.: N ie k tó rzy  uw aża ją  siostrę za świętą.

M. Teresa :  Je s tem  zupełnie  zw ycza jnym  człowiekiem i grzesznicą 
ja k  wszyscy inni. Ale Bóg chce, abyśm y prow adzil i  św ięte  życie. Do 
tego jes teśm y powołani.  A św ię te  życis to nie jak iś  luksus kilku 
w ybrańców , lecz zw ykle  zadanie  dla  nas wszystkich. Wszyscy m u ­
simy czystym sercem poszukiw ać Bożego o b razu  w  innych  i o d n a jd y ­
w ać go. M am y m iłow ać się w zajem nie , jak  pokaza ł n a m  Chrystus, 
miłować, aż do bólu. A gdy się będziem y modlić, s tanie  się d la  nas 
jasne, co znaczy w  codziennym  życiu radość i miłość.

Red.: Siostra pracuje  często i w dzień, i w  nocy. Siostra kocha lu ­
dzi, k tórych  inn i na zyw a ją  lu d zk im i  odpadami. W czym  t k w i  ta j e m ­
nica siostry? Jak  siostra potrafi t e m u  podołać?

M. Teresa :  M oja ta jem n ica  jes t  bardzo  p ro s ta :  m odlę się. P rzez 
m oją  m od l i tw ę  jednoczę się z miłością C hrys tusa  i widzę, że modlić 
się to  znaczy żyć Jego życiem i w ra z  z N im  miłować, a to oznacza, 
że Jego słowa w p ro w ad zam y  w  czyn. Proszę  pomyśleć o s łowach 
P an a  Jezu sa :  „Byłem głodny, a nie n akarm il iśc ie  m n ie ”. Może b iedni 
w slum sach  św ia ta  to cierp iący Chrystus.  Może w  nich żyje Syn Boży, 
cierpi Syn Boży, u m ie ra  Syn Boży, może poprzez nich ukazu je  mi 
Bóg swoje p raw d z iw e  oblicze. Modlić się, to  dla m nie  oznacza w cią­

gu dw udzies tu  cz te rech  godzin jednoczyć się z w o lą  Jezusa, żyć dla 
Niego, przez Niego i z N im .”

*  * *

W tygodniku „Myśl S po łeczna” N r  33 ukaza ł  się a r ty k u ł  pt. „D ezin­
tegracja  rodz in y”, w  k tó rym  Elżbieta K ud ła  porusza  n iezm iernie  
w ażny p rob lem  p rzem ian  w ew nętrznych ,  dotyczących w zajem nych  
stosunków, ról i pozycji w  obrębie  rodziny.

.,1 wres.:cie jed n a  jeszcze uw aga  na zakończenie  tych rozważań. 
P o d s taw ą  k la sy f ik ac j i  rodz in  p a to gen ny c h  była ich  dysfunk c jo na lno ść  
w  zakres ie  zadań op iekuńczo-w ychow aw czych  w obec dzieci oraz a lk o ­
holizm lub przestępczość jednego z rodziców. Były to  w yróżnia jące
— choć nie jed y n e  nega tyw ne ,  cechy tych rodzin. Cechami tow arzy ­
szącymi był z regu ły  n iedos ta tek  i c iasno ta  m ieszkaniow a, a często 
także  zły s tan  zd row ia  członków rodziny. M ożna w ięc określić ro- 
dzinno-środow iskow e u w a ru n k o w a n ia  zachow ań  patologicznych dzie­
ci i młodzieży jako  p ew ien  szczególnie n iekorzystny  syndrom  sy tu acy j­
ny, s tw arza jący  wysoki s topień  p raw d op od ob ień s tw a  w ystępow an ia  
tych zachowań. Em piryczne bad an ia  socjologiczno-statystyczne, k tó ry ­
mi został ob ję ty  jeden  z w yróżnionych  typów  rodzin (rodziny osób 
skazanych  za uchy lan ie  się od obow iązku a lim en tacy jnego  na  rzecz 
dzieci), w skaza ły  na  rolę dw óch  w ażnych  e lem en tó w  tego n e g a ty w ­
nego uk ład u :  ciasnotę  m ieszkan iow ą i b rak  opieki n ad  dziećmi — 
już w okresie ich wczesnego dziec ińs tw a.”

* * *

W „Tygodniku P ow szech ny m ” (Nr 39) ukaza ł się a r ty k u ł  J a n a  Z ie­
lińskiego pt. „P ow ró t do k u l tu ry ”, w  k tó rym  au to r  m.in. pisze:

„Stopniowa hom ogenizacja  ku ltu ry  (zwłaszcza m asowej)  oraz w ą s ­
ki obieg l i te ra tu ry  p ropon u jące j  odm ien ne  h ie ra rch ie  w artośc i  d o p ro ­
wadziły  do osłabienia  n a tu ra ln e j  ciągłości trad yc j i  k u l tu ra ln e j .  W n o r ­
m alnych  w a ru n k a c h  p oces p rze jm o w an ia  dziedzictw a odbyw a się na 
ogół albo poprzez bunt,  a lbo  poprzez  przysw ojen ie .  P rza ja sk raw ia ją c  
można powiedzieć, że młodzież dzis ie jsza n ie  m a  czego przysw ajać  
ani się przeciw  czemu bun tow ać" .  (...)

,,Nie tylko fak ty  h is to ryczne  giną w ta jem niczy  sposób z podręcz­
ników książek. W obręb ie  współczesnej l i te ra tu ry  polskiej is tnieje  
pokaźny — ilościowo i jakościow o — dział, k tó ry  n iem al zupełnie 
w ypadł z obiegu czytelniczago. M am  tu na myśli p rzede  w szystk im  
twórczość pisarzy, k tó rym  w ypadło  m ieszkać  poza gran icam i kra ju . 
P ow rót do k u l tu ry  pow in ien  być także pow ro tem  do tej zagubionej 
l i te ra tury . Znow u nie chodzi o poli tyczne sensacje. Chodzi o w łącze­
nie do k rw iob iegu  naszej l i te ra tu ry  oderw anej części. Jeśli wolno 
pozostać przy  tej dz iw acznej nieco m etafo rze :  u człowieka tlen do­
s ta je  się do krw i przez k rw iobieg  mały, s tam tąd  dopiero serce tłoczy 
go do krw iobiegu  wielkiego. L i t e ra tu r a  jes t jedn ą  sztukę, k tóra  nie 
ma w łasnego tw orzy w a  — język iem  posługują  się wszyscy. P isarzom  
oderw an ym  od macierzy  ła tw ie j  może uchwycić konw encjona lny  
c h a ra k te r  języka — ła tw ie j  jego sztuczność przekształcić  w  sz tu kę”.
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s trzygania  w e  w szystkich sp raw ach  ogólnych Kościoła w  r a ­
m ach  p ra w a  niniejszego z w yłączeniem  s p r a w  n o rm  w ia ry ”. 
P aragr .  62: „1. K onsystorz  jest nacze lną  w ładzą  ad m in is t r a ­
cyjną  Kościoła i o rganem  w ykonaw czym  Synodu...” P a ­
ragr. 69: ,.l. B iskupa  Kościoła E w angelicko-A ugsbursk iego  w  
Polskiej Rzeczypospolitej L udowej w y b ie ra  Kolegium W y­
borcze w  składzie: a) w iceprezesa  i radcó w  Konsystorza, b) 
seniorów, c) cz łonków  W ydziału Synodalnego oraz di cz te ­
rech de lega tów  świeckich, w y b ra n y ch  p rzez  Synod ze swo­
jego g rona  z zastosow aniem  zasady  proporc jona lnośc i”... P a ­
ragr. 71: „B iskup m a p raw o  przejść  w  stan spoczynku  z uk o ń ­
czeniem 65 roku  życia”... Pa rag r .  74: „1. B iskup z mocy sw o ­
jego u rzęd u  S praw uje  duch ow n e  k ie row nic tw o  Kościoła,  a  w  
szczególności” ... P a ra g r .  76: . .Biskup rep rezen tu je  Kościół 
Ewangelicko-A ugsbursk i w  Polskiej Rzeczypospolitej L u d o ­
wej wobec P a ń s tw a  o raz  innych  Kościołów i zw iązków  re ­
ligijnych".

Kościół E w an g e l ick o -A u g sb u rsk i  w  P R L  liczy obecnie 
ponad  100 d uchow nych ,  ponad  94 000 w ie rn y ch ,  a t e r y to ­
r ia ln ie  podzielony jest na sześć diecezji, a m ianow icie :  
w arszaw ską ,  pom orsko-w ie lkopo lską ,  w ro c ław sk ą ,  k a to w ic ­
ką, c ieszyńską, m a z u rsk ą ,  o raz  121 para f i i ,  s tac ji  k a zn o ­
dziejskich — 183. Od 1975 ro ku  b isk up em  Kościoła  E w a n ­
ge l icko-A ugsbursk iego  jes t  — ks. m g r  J a n u s z  N arzyński .  
Kościół E w a n g e l ick o -A ug sb u rsk i  w  PR L  jes t członkiem 
Ś w ia tow ej R ady  Kościołów, Ś w ia tow ej  F ed e rac j i  L u te ra ń -  
skiej,  K o n fe ren c j i  K ościołów E urop e jsk ich ,  C hrześc i jańsk ie j  
K onferenc j i  P oko jow ej i Po lsk ie j  R ad y  E kum en iczne j  
(— Kościół).

Kościół E w an ge l ick o -R e fo rm o w an y  — (-> E w ang e l ick ie  K o ­
ścioły; -*■ R e fo rm ac ja ;  J a n  K a lw in ;  - •  K a lw in izm ) — 
działa w  Polsce na  podstaw ie  decyzji D y re k to ra  U rzędu  
do S p ra w  W yzn ań  z dn ia  10.X.1968 r. i za tw ierdzonego

jednocześnie  P r a w a  W ew n ę trzn ego  Kościoła E w an g e l ic k o ­
-R efo rm ow anego  w Polskie j R zeczypospolite j L udow ej ,  P r a ­
wa uchw alonego  przez  Synod tego Kościoła dnia 28 s tycz­
nia 1968 roku .  Z tego P ra w a  W ew nętrznego  p rzy taczam y 
tu k i lka  n a jb a rd z ie j  ten Kościół ch a ra k te ry z u ją c y c h  a r t y ­
kułów. A rt.  1: „Kościół E w an ge l ick o -A u g sb u rsk i  w  Polskie j 
Rzeczypospolite j L ud ow ej op ie ra  sw ą  w ia rę  i życie r e l i ­
g ijne jedyn ie  n a  P iśm ie  Św ię tym , to jes t na K sięgach  K a ­
nonicznych S tarego  i Nowego T es tam en tu ;  u zn a je  dog m a­
ty w ia ry  pow szechnem u K ościołowi w łaściwe, a m ia n o ­
wicie: W yznanie  W ia ry  A postolskie ,  N ice jsk ie  i A tan az ja ń -  
skie; uznaje ,  iż p o jm o w an ie  n a u k i  P ism a  Świętego jest 
sys tem atyczn ie  zeb ran e  i u łożone w  K onfes j i  II  H elw eckie j  
z r o k u  1566 i w  K atech izm ie  H e ide lbe rsk im  z rok u  1503. 
uw aża  dla siebie za o bow iązu jącą  K onfes ję  i Ugodę S an d o ­
m ie rską  z ro k u  1570, fo rm ę  zaś swoich nab ożeń s tw  i w sze l­
kich posług re l ig i jn ych  n o rm u je  A gendą  G d a ń sk ą  z ro ku
1637. A rt .  2: Wszyscy, k tó rzy  powyższe zasady  w y zna ją ,
tw o rzą  Kościół E w an g e l ick o -R efo rm ow an y  w  PRL. Art. 3: 
A d m in is t racy jn ie  do Kościoła E w .-Ref. w  P R L  mogą n a ­
leżeć także  P a ra f ie  i osoby, k tó re  nie p rzy ję ły  nazw y
ani też K onfesj i  Kościoła E w ange l ick o -R efo rm ow aneg o ,  j e d ­
nak  w sw ej nauce, życiu i p rz e ja w a c h  w ia ry  n aw iązu ją  
do d uch a  i zasad R efo rm acji .  Art. 4: U stró j  Kościoła
Ew .-Ref. w  P R L  jes t sy noda lno-p rezb i te r ia lny . . .  A rt .  fi:
P o d s taw o w ą  jedn os tką  o rgan izacy jn ą  Kościoła jes t  parafia...  
A rt.  9: Ogół w ie rn y c h  zam ieszka łych  n a  te ren ie  P a ra f i i  
tw o rzy  Zbór. A rt.  10: W ładzam i J ed n o ty  są: Synod i K o n ­
systorz. W ładzam i P a ra f i i  są: Ogólne Z g rom adzen ie  C złon­
ków  P ara f i i ,  K o leg ium  K ościelne i K o m is ja  R ew izy jna  
Art. 22: „Czynne p raw o  w ybo rcze  p rzys łu gu je  w szy s tk im  
członkom P a ra f i i  pe łn o le tn im  i k o n f i rm o w a n y m  oraz o p ła ­
ca ją cy m  sk ładki para f ia lne .  B ie rn e  p raw o  w yborcze  p rz j  
s ługu je  c:.łonkom P a ra f i i  p o s iada jącym  czynne p raw o  w y-
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EKUMENIA  
W UGANDZIE  

(AFRYKA)

T en  n iew ie lk i  a f ry k a ń sk i  
k ra j  o po w ie rzchn i  m nie jsze j  
niż  P o lska  (236 tys. k m 2) i 
przeszło 11 m ilionów  lu d n o ­
ści, p o dd any  został e w a n g e l i ­
zacji dopiero  w  d rug ie j  p o ­
łowie X IX  w. W ch ry s t ia n i­
zacji U g and y  w zięły  udział: 
m is ja  p ro te s tan c k a  (C hurch 
M issionary Sociely). n a  apel 
słynnego podróżn ika  an g ie l­
skiego H.M. S ta n le y ’a w  1875 
r., m is ja  rzym sko ka to l icka  
Ojców  B ia łych  w  1879 oraz 
m isja  p ra w o s ław n a  (P a t r i a r ­
ch a t  A leksan d ry jsk i) ,  k tó ra  
zorganizow ała  w  U gandzie  
Kościół Greek o -P raw o s ła w n y  
fo rm a ln ie  w 1929 r., fa k ty c z ­
nie w  1959 r.

N a jb a rdz ie j  ro zb u d o w an y  
jes t  w  ty m  k ra ju  Kościół 
R zym skokato lick i,  p o s ia d a ją ­
cy aż 7 d iecezji z ok. 2 m i­
lionam i w yznaw ców . Kościół 
A nglikańsk i,  k tó ry  liczy p rz e ­
szło 700.000 w iernych ,  zo rga­
n izow any  jes t  w  8 d iecezjach. 
Kościół P ra w o s ła w n y  U g a n ­
dy jes t  na jm ło dszy  i n a jm n ie j ­
szy, zrzesza ok. K i l k u d z i e s i ę ­
ciu tysięcy w iernych .  W a ru n ­
ki p racy  m isy jne j ,  n ie ła tw e j  
ze względu na  w rogi s tosunek  
ludności n iechrześc i jańsk ie j  
(w 1886 r. w y b uch ły  p rz e ś la ­
dow an ia  w y znaw có w  r z y m ­
skokatolickich) sp rzy ja ły  roz- 
w o j jw i  st:>i inków  e k u m e ­
nicznych. W łaśnie  ostatn io  
m iało  miejsce zgrom adzenie  
ekum eniczne  rzym skokato l i-  
ków, p raw o s ław n y ch ,  a d w e n ­
tys tów  i bap ty s tó w  u g an d y j-  
skich. Z grom adzen ie  to, l iczą­
ce przeszło tys iąc uczestn ików, 
w ystosowało  apel ek u m en icz ­
ny na rzecz odnow y m o ra ln e j  
w Ugandzie ,  w zy w a ją cy  do 
po jedn an ia  na rodow ego  i 
w pro w ad zen ia  sp raw ied liw o ­
ści społecznej w  k ra ju .

SYNOD ETIOPSKIEGO  
KOŚCIOŁA  

EWANGELICKIEGO

W bieżącym  ro ku  o b rad o ­
wał w Addis  A bebie  Synod 
Etiopskiego Kościo ła  E w a n ­
gelickiego M ekone-Jesus,  w 
k tó rym  oprócz de lega tów  K o ­
ścioła wzięli udział p rz e d s ta ­
wiciele  Ś w ia to w e j  R ady  K o ­
ściołów. Poczas sesji sy n o d a l­
nej, t rw a ją c e j  ponad  tydzień, 
p rezyd en t  Kościoła złożył r e ­
f e r a t  sp raw ozdaw czy , in fo r ­
m u ją c  uczes tn ików  sesji o 
działalności m isy jne j  K ościo­
ła. W c iągu  21 la t  dz ia łan ia  
Kościoła liczba jego członków 
w zrosła  z 20 tys. do 500 tys. 
co oznacza o lbrzym i postęp  w 
dziele głoszenia Ewangeli i  
p rzez m is jo na rzy  ew an ge lic ­
kich, dzięki pomocy u dz ie la ­
nej przez Ś w ia tow ą  F e d e ra ­
cję L a te r a ń sk ą ,  k tó re j  p rz e d ­
staw icie l  — sek re ta rz  g e n e ra l ­
ny dx K aro l  M an  rów nież  był 
obecny na sesji. W ażne zn a ­
czenie dla Kościoła miało 
spo tkan ie  gcści za iranicznych 
z w ładzam i p ań s tw o w y m i 
Etiopii . Na spo tk an iu  *tym 
przeprow ad zon o  rozm owy, k tó ­
rych p rzedm io tem  było  p rze ­
strzegan ie  p ra w  człow ieka i 
wolności re lig ijne j .  R e p re zen ­
tanci w ład z  p ań s tw o w ych  
w yrazil i  życzenie, aby  K ościo­
ły bardzie j  ak ty w n ie  b ra ły  u ­

dział w  społecznym  życiu i 
odbudow ie  k ra ju .  Kościół 
zgłosił dek la rac ję  z a o f ia ro w a ­
n ia  1.600 000 d o la rów  na roz­
w ój gospodarczy Etiopii .

e k u m e n i c z n a  
AKTYWNOŚĆ  

ŚWIATOWEJ RADY  
KOŚCIOŁÓW

W pie rw sze j  połowie br. 
o rgan y  Ś w ia to w e j  R ady  K o ­
ściołów p rze jaw ia ły  dużą  a k ­
tyw ność, p rzep ro w ad za jąc  sze­
reg spo tk ań  i ko nsu l tac j i  m ię ­
dzyw yznan iow ych .

T a k  np. w e  F ra n c j i  w  lu ­
ty m  br. odbyło się posiedze­
nie K o m ite tu  W y ko naw cze­
go SRK, poświęcone m.in. s to­
s u n k o m  z K ościołem  Rzym 
skoka to l ick im  (dyskusja  nad 
d o k u m e n ta m i  o Chrzcie , E u ­
cha ry s t i i  i urzędzie  kośc ie l­
n ym  oraz innym i zag a d n ien ia ­
m i  oraz  d ek la rac j i  „Zagroże­
nie p o k o ju ”.

W spólna G ru p a  Robocza 
w a ty k a ń rk o -g e n e w sk a  pow ie ­
rzy ła  u tw o rzon em u  przez  W a­
ty k an  i SRK K om ite tow i do 
sp ra w  Społeczeństw a, R ozw o­
ju  i P oko ju  (tzw. Sodepax) 
p rzygo tow an ie  oceny s y tu a ­
cji do 1982 r. i p rz e d s ta w ie ­
n ie  p ropozycj i  dla przyszłej 
p racy .  P o n ad to  G ru p a  pozy­
tyw n ie  oceniła do k u m e n t  pt. 
„W stronę  w spólnego  w y z n a ­
nia w iary"’, o p ra c o w a n y  przez 
K om is ję  „W iara  i U stró j  ’.

W ty m  czasie na Cyprze
odbyło się posiedzenie  K o m i­
sji do S p ra w  M iędzynarodo­
w y ch  SRK, pośw ięcone ro z ­
b ro jen iu ,  m i l i ta r y zmówi i w y ­
ścigowi zbrojeń. M ate r ia ły  z
tego posiedzenia  m a ją  być
ro zpa trzone  na  sesji VI Z g ro ­
m ad zen ia  Ogólnego, k tó re  o d ­
będzie  się w 1983 r. w  V an- 
couver (Kanada).

JUBILEUSZ  
V ISSE R T  HOOFTA

Willem A. V isser’t  Hooft, 
p ie rw szy  se k re ta rz  g e n e ra l ­
n y  Ś w ia to w e j  R ad y  K ościo­
łów, a obecnie jej honorow y 
prezyden t ,  ukończył 20 w rze ś ­
n ia  br.  80 lat.

V isse r’t Hooft,  z pochodze­
n ia  H o le n ie r ,  pas to r  K ościo­
ła R efo rm o w aneg o  w  H o lan ­
dii, od na jm łodszych  la t  zw ią ­
zany  był z ru c h e m  e k u m e n i­
cznym. W la tach  1920 do 193f 
pełn ił w iele  odpowiedzia lnych 
fu n k c j i  w  Ś w ia to w y m  Z w ią z ­
ku  Młodych Mężczyzn i Ś w ia ­
to w y m  Z w iązku  S tuden tów .

G dy w  ro k u  1948 w A m ste r ­
dam ie  pow ołano do życia 
Ś w ia to w ą  R adę  Kościołów, 
V iser’t  H ooft został w y bran y  
jej p ie rw szy m  sek re ta rzem  g e ­
ne ra ln y m . F u n k c ję  tę pełnii 
do ro k u  1966.

NOWY RELIGIOZNAWCA  
NA UNIWERSYTECIE  

W ZURYCHU

J a k  pod a je  szw a jca rsk a  
ew ang e licka  służba p rasow a  
(EPD), grono re l ig ioznaw ców  
szw a jca rsk ich  pow iększyło  się 
jeszcze o jednego  młodego 
n aukow ca ,  dr.  F r i tz a  S tolz’a, 
p rac o w n ik a  N aukow ego  W y ­
działu Teologicznego U n iw e r ­
sy te tu  w  Zurychu .  W yżej w y ­
m ien iony  urodził się w 1942 
r. pochodzi z S ta fa  k. Zurychu . 
Po ukończeniu  s tud iów  te o ­

logicznych został on o rd y n o ­
w an y  w  końcu  1966 r. w  k a n ­
tonie  Z urychu .  W 1967 r. ob­
jął s tano w isk o  a sys ten ta  w 
S em in a r iu m  Teologicznym w 
Zurychu ,  n a to m ias t  w  1969 
obronił p racę  z h is to r i i  C ha-  
n a a n u  i d aw n y ch  religi:. 
wschodnich . W tym że rok u  
p ow ołany  został na s t a n o w i­
sko lek to ra  języka h e b r a j ­
skiego w  w yższej szkole te o ­
logicznej Bel t  el-Bielefeld . Na 
początku  sem es tru  zimowego 
na  w ydzia le  teologicznym U n i­
w ersy te tu  w  Z u ry c h u  h a b i l i ­
tow ał się w  dziedzinie  w ie­
dzy s ta ro te s tam en to w e j  oraz 
został m ia n o w a n y  docentem  
S ta rego  T es ta m en tu  i języ­
ka heb ra jsk ieg o  w  w yżej 
w sp om n ian e j  szkole w  Bethel-  
-Bielefeld. Od ro k u  1973 jest 
k ie ro w n ik iem  k a te d ry  z w y ­
czajnej S ta rego  T e s tam e n tu ,  
z a jm u jąc  się jednocześn ie  b a ­
d an iam i m d  h is to r ią  r e ­
ligii.

JUBILEUSZOWY  
KONGRES AKADEMII

TEOLOGICZNEJ  
W BAZYLEI

Od dziesięciu la t  is tn ie je  i 
działa w  Bazylei (Szw ajcaria)  
Wolna E w angel icka  A k a d e ­
mia Teologiczna. Na ró w n i 
z W y dzia łam i Teologicznymi 
n a  U n iw ersy te ta ch  S z w a j­
carsk ich  obsługuje  ona w y ­
znania  p ro te s tan ck ie  nie  ty l ­
ko S zw ajcari i ,  d a jąc  solidne 
p rzygotow anie  teologiczne 
k a n d y d a to m  do s tan u  d u ­
chownego.

Uroczystości jub i leuszow e 
odbyły się w  p ierw szej poło­
wie paźdz ie rn ika  br., n a  p o ­

czą tku  ro k u  akadem ick iego  
1980/81, w  pomieszczeniach 
miejsk iego  k a sy n a  Bazylei. 
P o d s taw o w ą  częścią u roczy­
stości były sp raw o zdan ia  k ie ­
ro w n ic tw a  uczelni za okres  
jub i leuszo w y  oraz  szereg r e ­
fe ra tó w  i odczytów  p ra c o w ­
n ików  n au k o w y ch  uczelni z 
zak resu  ich specjalności. F a k t  
zo rgan izow ania  uroczystości 
jub i leuszow ych  i szeroki u- 
dziai w  n ich  społeczeństwa 
p ro tes tanck iego  św iadczy  o 
ro snącym  znaczeniu  K ościo­
łów  P ro tes tan ck ich .

EUROPEJSKI KONGRES  
TEOLOGÓW W 1981 R.

E w angelick i W ydzia ł T eo­
logiczny w  W iedniu  zo rgan i­
zuje  w  dn iach  od 28 w rz e ś ­
n ia  da 2 p aźdz ie rn ik a  1981 r., 
z  okazji d w u se tne j  rocznicy 
t d y k t u  T o lera ncy jn eg o  Józe­
fa II ,  cesarza  austriack iego , 
IV E u ro p e jsk i  K o ng res  T eo­
logów w W iedniu .  T em at 
K ongresu  brzm i: „W ia ra  i to ­
le ranc ja :  sp ad ek  teologiczny
w iek u  O św iecen ia”. O p rzy ­
go tow an iach  do te j  im prezy 
pisze m.in. prof. W ilhelm 
D am tine ,  jed en  z członków 
kom is j i  o rg an izacy jne j  W y ­
działu.

O prócz w sp om n ian ego  k o n ­
gresu  czynione są s ta ra n ia  w 
sp raw ie  zo rgan izow an ia  s y m ­
pozjum , poświęconego ro z ­
w ażan iu  specja lnego  znacze­
nia  E d y k tu  T o le rancy jnego  
dla  obszarów  po łu d n io w o ­
-w schodn ie j  E uropy. W tym 
sy m po z ju m  m a ją  uczestniczyć 
w ydzia ły  teologiczne i a k a d e ­
mie z Węgier, Czechosłowacji 
i R u n u n i i  (Siedmiogród).
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Sylwetki wybitnych

E R A Z M  J E R Z M A N O W S K I
P olonia  a m e ry k a ń sk a  m ia ła  i m a  w y b i t ­

ny ch  przeds taw ic ie li ,  k tó rzy  sw ą p ra co w ito ­
ścią, ta len tam i,  energ ią  i w iedzą  dobrze się 
zasłużyli n ow ej  ojczyznie, p rzynosząc  je d ­
nocześn ie  zaszczyt S ta re m u  K ra jow i,  Lecz 
w  ty m  po lo n i jn y m  ś ro d o w isk u  — jak  z re ­
sztą w  k ażd y m  — są jednos tk i ,  o k tó ry ch  
nieco d łużej  p a m ię ta ją  n as tęp n e  pokolenia. 
Do tak ic h  "właśnie n a leży  E razm  Je rz m a n o ­
w sk i  (1844-1909), k tó rego  siedem dziesią ta  
rocznica śm ierc i  m in ę ła  w ub ieg łym  roku .

E m ig rac y jn y  los tego człowieka u ł o ż y ł  się 
ca łk iem  odm iennie  od innych ,  chociaż po ­
czątek jego drogi życiowej niczego n ie  obie­
cywał. Po k lęsce  po w stan ia  styczniow ego w 
ro k u  1863 p rz e k ra d ł  s ię  do G alic ji  i po ja ­
k im ś  czasie in te rn o w a n ia  go p rzez  w ładze 
au s t r ia c k ie  został w ypuszczony  n a  wolność 
i mógł w y jechać  do F ranc j i .  W P a ry ż u  
uczęszczał do szkoły  ■polskiej na  M o n tp a rn a ­
sse, n a s tęp n ie  by ł  s tu d en tem  wyższej szkoły 
gó rn ic tw a ,  w  ro k u  1866, za w yją tk ow o  
udzielonym  zezw oleniem w ładz f r a n c u sk ic h  
został zaliczony w  poczet uczniów  Szkoły 
Inżyn ie ri i  i A r ty le r i i  W ojskow ej w  Metz. 
S pec ja lne  to zezw olenie  uzyska ł  dzięki z a ­
sługom swego d z ia d a -p u łk o w n ik a  P aw ła  
Je rzm ano w sk iego ,  k tó r y  w ie lokro tn ie  o d ­
znaczył się w  napo leońsk ich  k am p a n iach ,  a 
n a w e t  został b a ro n e m  C esa rs tw a  i to w a rzy ­
szył N apo leonow i w  zesłan iu  na  Elbę.

E razm  Je rzm an o w sk i ,  w n u k  tego s ław nego  
polskiego szwoleżera, nie  ob ra ł  sobie jed n ak  
ka r ie ry  w ojskow ej w  a rm ii  francuskie j .  
Wziął w p ra w d z ie  udzia ł  w w ojn ie  f r a n c u -  
sk o -p rusk ie j ,  w  ro k u  1870, lecz- po k lęsce 
N apo leona  II  i u p a d k u  Drugiego C esars tw a  
w y je ch a ł  do Buffalo, w  s tan ie  N owy Jork .  
W ysyła  go t a m  g ru p a  f r a n cu sk ich  p rze m y ­
słowców, jako  re p re z e n ta n ta  f i rm y  Jessie 
de  M oteya, aby  eksp loa tow ać  n o w y  sys tem  
p ro d u k o w a n ia  gazu do oświetlenia. J e r z m a n ­
owski m ia ł  ów sys tem  M oteya  rozp ow szech ­
niać  n a  te ren ie  S tan ó w  Z jednoczonych, b u ­
du jąc  f a b ry k i  gazu c p a r t e  n a  jego metodzie. 
W yw iąza ł się z tego zadan ia  znakomicie. 
U dało  m u  się p rze n ik n ąć  do k ręg ów  a m e r y ­
kańsk iego  biznesu, zbud ow ać  f a b ry k i  gazu 
w  N ow ym  Jo rk u ,  B rooklynie ,  Troy, A lbany, 
U tica, M em phis ,  H onkres ,  L afaye t te ,  L ogan- 
sport,  Indianopolis ,  Chicago. W r o k u  1882 
s tał się je d n y m  z założycieli  f i rm y  „Equi- 
table  Gas L igh t  C o” w  N ow ym  J o r k u  — 
jako  w iceprezes ,  a n a s tęp n ie  prezes tego T o­
w arz y s tw a .  K ie ro w a ł  n im  przez trzynaśc ie  
lat. Założył +akże analogiczne spółki w  
in n y ch  w ie lk ich  m ias tach ,  ta k ic h  jak :  C h i­
cago i B alt im ore . B ył je d n y m  z g łów nych  
założycieli „C arb i te  C alc ium  and  A cetylen  
C o”. P rzez  dw adzieśc ia  t r z y  la ta ,  do ro k u  
1896, by ł je d n y m  z n a jw y b i tn ie j szy ch  k ie ­
ro w n ik ó w  wysoko rozw in ię tego  p rzem ysłu  
gazowego w  S ta n a ch  Zjednoczonych  i d o ro ­
bił się milionowego m a ją tk u .  W  kołach  a ­
m e ry k a ń sk ic h  p rzem ysłow ców  i na łam ach  
fachow ej p ra sy  cieszył się u zn an ie m  i s za ­
cunkiem .

Poch łcn ię ty  sp ra w a m i swoich fab ry k ,  za ­
p rzą tn ię ty  w ie lk im i in te re sa m i  J e r z m a n o w ­
ski zn a jd o w a ł  je d n a k  czas n a  bardzo  czyn- 
nę i ow ocną działalność w śród  Fclonii. W 
re k u  1886 w y b ra n y  zosta ł  p rzew odn iczącym  
K o m ite tu  C en tra lnego  D obroczynności w  
N o w jm  Jo rk u .  D oprow adzi ł  do u tw orzen ia  
b iu ra  pom ocy e m ig ra n to m  (nap ły w a jącym  
dość licznie z zaboru  pruskiego) i p rzez  k i l ­
k anaśc ie  la t  f in ansow ał czyte ln ię  po lską  w 
N nw ym  Jo rk u .  Poza ty m  zoiera ł fu ndusze

na  S k a rb  N arodow y, a tak że  w sp ie ra ł  po l­
skie m u zeum  w  R ap p e rsw il lu  (Szwajcaria).

W sw oich fa b ry k a c h  i p rzed s ięb io rs tw ach  
za trud n ia ł  polskich  em igran tów , w y m ag a ją c  
od w szystk ich  jed nak ow o  solidnej pracy. 
P rag ną ł ,  by Polacy  św iec i l i  pod  tym. 
w zględem  p rz y k ła d e m  cudzoziem com  i p r z y ­
sparza li  Polsce sza cu n k u  za O ceanem . Nie 
mógł, oczywiście, za t ru d n ić  w szystkich , k tó ­
rzy  s ię  do niego zgłaszali .

P rzez  cały n iem al czas sw ego p o b y tu  na 
ziemi a m ery k a ń sk ie j  Je rz m a n o w sk i  nie t r a ­
cił k o n ta k tu  z Polską. K ażdego  ro k u  w  m ie ­
siącach le tn ich , p rzy b y w a ł  do S ta reg o  K r a ju  
w  odwiedziny. C h ę tn ie  w ted y  p rzes iad yw ał 
w K rak ow ie ,  a w t rakc ie  tych  w a k a c y jn y c h  
p oby tów  m us ia ła  w  n im  do jrzew ać m yśl,  że 
w  A m eryce  na  zawsze n ie  zostanie. Mimo 
odnoszonych sukcesów  n a  ziemi a m e r y k a ń ­
skiej tę sk n i ł  coraz bardz ie j  za o jczystym i 
s tronam i.  I w rócił  po ćw ierćw ieczu  spędzo­
n ym  na emigracj i .  Po p ow roc ie  oświadczył: 
„Nie p rzy jech a łem  tu ta j  na  sp eku lac ję  i 
rob ien ie  fo r tuny .  P ra g n ę  w y d a ć  w  k r a j u  
p ien iądze  zarob ione  n a  obczyźnie i spocząć 
w ojczystej z iem i”.

Po g łębo k im  nam yś le  pos tano w ił  n ie  roz ­
d ra b n iać  sw ych pien iędzy  na  fu n d o w an ie  
stypendiów , lecz zm ierza ł do tego, by  p rz y ­
wieziony k a p i t a ł  p rzynos ił  spo łeczeństw u  
p o lsk iem u  w ieczysty  pożytek. „ Jako  cz ło­
w iek  czynu  rozum ia ł  różnice m iędzy  chw i­
low ym  zapobieżen iem  ubós tw u  a p ra c ą  u 
p od s taw  k u l t u r y ” — ta k  w ted y  pisał o J e ­
r z m a n o w s k im  K u rier  W arszaw sk i .  I is to tn ie  
s tw e rzy ł  dzieło, k tó re  m ożna  śm ia ło  nazw ać  
po lską  n ag ro d ą  Nobla. P r a g n ą ł  bow iem  n a j ­
w y b itn ie js z y m  tw ó rco m  i uczonym  zapew nić  
możliwość spoko jne j p racy ,  bez  t rosk  m a t e ­
rialnych. U stanow ił w ięc fu ndac ję  im ien ia  
m ałżon kó w  Je rz m a n o w sk ic h  i przeKazał ją  
Po lsk ie j  A k a d em ii  U m ieję tności w K r a k o ­
wie. P rz e k a z a n a  sum a w ynosiła  1.200.000 
koron. 0,9% odse tek  p rzeznaczono  na  n a g ­
ro dę  dla P o lak a  lub  P o lk i  za n a jw y b i tn ie j ­
szą p ra cę  w  dziedzinie l i te ra tu ry ,  n a u k i  lub  
na  p o lu  działalności h u m a n i ta rn e j .  P o  r a z  
p ie rw szy  n ag ro d ę  J e rzm a n o w sk ic h  o trzy ­
m a ł  w  ro k u  1915 H e n ry k  S ienkiewicz, n a ­
s tępn ie  jej l a u rea ta m i  byli : w ie lk i  p ro p a ­
ga to r  polskości na  Śląsku, W arm ii  i M azu ­
ra c h  A nton i  Osuchowski,  k tó ry  by ł tak że  
o rg an iza to rem  pomocy m a te r ia ln e j  dla M a ­
cierzy Szkolnej K sięs tw a  Cieszyńskiego, I 
gnący  P ade rew sk i ,  o ra z  tacy  uczeni, jak : 
A lek san d e r  B ru ck n e r ,  S ta n is ła w  Smolka, 
O sw ald  Balzer, W łady s ław  A b rah a m , a t a k ­
że poeta: J a n  Kasprowicz...

Nie zapom nia ł  też  Je rzm an o w sk i  o swoich 
d a w n y c h  to w arz y sz ach  b ron i  z pow stan ia  
styczniowego, o szkolnictw ie ludow ym , o 
c iężk im  położen iu  chłopów. S w o ją  op ieką  o ­
toczył rów nież  T o w arzy s tw o  Szkoły  Ludu- 
w ej,  k tó r e m u  — dzięki św iadczo ny m  d a ro ­
w izn o m  — otw orzył ho ryzon ty  szerokiej 
a k c j i  oświatowej.

J e rzm an o w sk i  szczodrze łożył na  rzecz 
S k a rb u  N arodow ego i M u ze u m  w R a p p e r ­
swillu , służąc za razem  ra d ą  doświadczonego 
f inansis ty ,  a cała ta  jego działa lność społe­
cznika i f i lan t rop a  otoczona była  n iezm ie r ­
nie ścisłą dyskrec ją .  Nie lub i ł  w  tych  s p r a ­
w ach  rozgłesu  an i  rek lam y. Był m ecenasem  
w  w ie lk im  stylu. K toś w sp o m ina jąc  go p o ­
w iedział, że: „czuw ał nad  przyszłością  n a ­
ro d u  naszego kołyską, ja k  czuw a m a tk a  n ad  
k c leb k ą  chorego j e d y n a k a ”.

N o w y  J o r k ,  B r o d w a y .  L i t o g r a f i a  z ok .  r o k u  1858

B u d o w a  l ini i  t r a n s k o r  
t y n e n t a l n e j  ł ą czą ce j  C 
c e a n  A t l a n t y c k i  i  Spc 
k o j n y .  D w i e  k o m p a n i  
k o l e j o w e  — U n i o n  Paci  
f i c  i  G e n e r a l  Pa c i f i c  - 
b u d o w a ł y  j e d n o c ze ś n i  
l i n i ę :  od  s t a n u  I o w a  k  
z a c h o d o w i  i od  Ka l i f o i  
ni i  k u  w s c h o d o w i ;  d 
s p o t k a n i a  dos z ł o  w  m a  
j u  1896 r .  w  P r o m o n t o r ;  
W S t a n i e  U t a h .

P o s z u k i w a c z e  s r e b r a  w  K o l o r a d o .  W  r o k u  1858 o d k r y t o  t u  z łoto,  a  n a s t ę p n i e ,  w  latać] 
s i ed e md z i e s i ą t y c h ,  s r e b r o .  R y c i n a  z ok .  r o k u  1875

N o w y  Or l e a n .  L i t o g r a f i a  z ok .  r o k u  1858
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F L O R IA N  Z N A N IE C K I
F lo r ia n  W itold  Z nan ieck i  u rcdz i ł  się 15 

s tycznia  1882 ro k u  w Ś w ią tn ik ach  na ziemi 
ku jaw sk ie j .  D o ras ta ł  i p ob ie ra ł  n a u k i  w  l a ­
tach ,  k tó r e  S tan is ław  W ysp iańsk i  określił  
s ło w am i „W całej po lskiej n a tu rze  p rz e m ia ­
n a ”. Bo ta p rzem ian a  do kona ła  s ię  zarów no 
w  p iśm ienn ic tw ie  polskim , jak  tez  w sztuce 
i w  n a s t ro ja c h  dużej części spo łeczeństw a i 
nie om inęła  żadnego zaboru . Nie zeszli w ó w ­
czas jeszcze z p lacu  w ielcy  tw órcy  epoki 
pozytyw izm u: po ch ła n ia n ą  nowością  byli
, jKrzyżacy” H en ry k a  S ienkiewicza, sensac ją
— „ F a ra o n ” Bolesław a P ru sa ,  uk azyw ały  
s ię  n ow e  tom y now el Elizy O rzeszkow ej,  a 
w  pe łn i  twórczości była  M a r ia  K onopnicka .  
R ozkw ita ła  w ówczas twórczość Stefana. Ż e­
rom skiego. Jeg o  „Syzyfowe p ra c e ” były 
dla młodzieży przejm ującym , d ra m a te m  i n a ­
tchn ien iem , jego „Ludzie  bezd om ni” działa ły  
m ocnie j od w szelk ich  propagandowych,- b ro ­
szur. W tw órczości W ładys ław a Reyrrtonta 
w y b ija ła  się na p ie rw szy  p lan  p ro b le m a ty k a  
społeczna dyn am iczn ie  ro zw ija jące j  się Łodzi 
(„Ziemia ob iecana”), a na  progu  s tu lecia  po ­
w sta ł  epos „Chłopi” , za k tó r y  R ey m o n t do ­
s ta ł  nag rod ę  Nobla. Powieściopisarzem, i po­
e tą  nędzy chłopskiej Gorców i Besk idów  był 
w ówczas W łady s ław  O rkan .  Do sz tuk i  zaś 
w d a r ł  się m o d e rn izm  re p re z e n tu ją c y  różne 
k ie ru n k i ,  zwłaszcza im presjon izm . M a la rz a ­
m i św ia t ła  i b a rw y  byli: F a ła t  W yczółko­
wski, J a n  S tan is ław sk i ,  K az im ierz  S ichulski,  
zaś tw ó rcą  w i traży  — Józef  M ehoffer,  p o r ­
t r e c is tą  — Teodor A xen tow icz  i żyjąca we 
F r a n c j i  Oiga Boznańska.

G im n a z ju m  Filologiczne ukończył Z n a n ie ­
cki w  W a rszaw ie  w rok u  1902. S tud ia  odby ­
w a ł  w  un iw e rsy te ta c h  w  G enewie, P a ry ż u  i 
K rako w ie ,  gdzie też u zyska ł do k to ra t  fi lozo­
fii. Tuż po o trzy m an iu  d y p lo m u  został d y re ­
k to r e m  T o w arzy s tw a  O piek i nad  W ycho­
dźcam i w  W arszaw ie  i  jednocześnie  w y k ła ­
dał f i lozofię  n a  W yższych  K u rs a c h  P ed ag o ­
gicznych Żeńskich. Na dw a m ies iące  przed 
w y b u ch e m  I w o jn y  św ia to w e j — o trz y m a ­
wszy zaproszen ie  p ro feso ra  W ill iam a Tho­
m asa  — w y jech a ł  do Chicago, aby  w sp ó łp ra ­
cować z n im  w b ad a n ia c h  n a d  e m ig ran tam i ,  
p row adzo ny m i na zlecenie jed ne j  z fu n d a c j i  
a m e ry kań sk ich .  W y n ik iem  ty c h  w spóln ie  
^prowadzonych b a d a ń  było p ięcio tom owe 
dzieło, k tó r e  ukazało  się w  Bostonie w  la tach  
1918-1920 pt.: „The Polish  P e a s a n t  in  E uropę  
a n d  A m er ica ”. O.parte ono zostało na k o re s ­
ponden c ji  p ro w ad zo n e j  pom iędzy polskim i 
e m ig ran ta m i  w A m ery ce  i ich ro dz inam i w 
k r a j u  oraz na m a te r ia le  au tob iograf icznym . 
P ra c a  t a  dała  nie ty lko  początek  em p iry cz ­
n y m  s tud io m  w  socjologii a m e ry k ań sk ie j ,  ale 
też w niosła  zasadniczy  w k ład  do teo re tycz ­
nych p od s taw  a m ery k a ń sk ie j  psychologii 
społecznej,  z n ie j to bow iem  pochodzi po ję ­
cie „social a t t i t u d e ” — pos taw a  społeczna. 
Dziś n ie  m a  am eryk ańsk iego  podręczn ika  so­
cjologii, w  k tó r y m  k s iążk a  t a  nie byłaby  
p rzyna jm nie j  w spom niana.

Po u k azan iu  s ię  „T he P o lish  Peasan t . . .” 
drogi nau k o w e  Z nan ieck iego  i T hom asa  r o ­
zeszły się. J a k  pisze R o ber t  B je rs ted t  w  
„ In te rn a t io n a l  E ncyclopedia  of th e  Social 
S c ience” : (...) jak k o lw iek  ich w yksz ta łcen ie  
i usposobienie  były bardzo  odm ienne,  to  m o ­
żna  śmiało powiedzieć, że w łaśn ie  dzięki 
ty m  różnicom  ich w spó lne  przedsięw zięcie  
stało s ię  tak  n iezw y k łym  sukcesem . W ą tp l i ­
we, czy k tó ry k o lw iek  z n ich  osobno n a p is a ł ­
by „Polish  P e a s a n t”, czy s tw o rzy łby  tak ie

k lasyczne dzieło, za jak ie  uchodzi ta  p u b l i ­
kacja. T hom as dał jej psychologiczną głębię, 
w szechs t ron ną  w nik liw ość  i n iezw ycza jną  
m ądrość . Z nan ieck i w niósł  filozoficzną su b ­
telność, h is to ryczną  e ru d y c ję  i zmysł sys te­
m a ty z a c j i”.

W  ro k u  1919 Z nan ieck i  pod ją ł  b a d an ia  n a d  
am ery k an iz ac ją  obcych narodow ośc i dla  
znanej C arneg ie  C o rpora t ion ,  ale w  n ieca ły  
ro k  później nowo pow sta ły  u n iw e rsy te t  w 
P o znan iu  pow ołał  go na s tanow isko  p ro feso ­
ra  filozofii. N om inac ję  tę Z nan ieck i p rzy ją ł  
i od razu  p rzys tąp i ł  do in tensyw n e j  p racy  
badaw czo  — organiza torsk ie j .  Skup iw szy  
wokół s ieb ie  spore grono m łodych  socjolo­
gów pow ołał  w  ro k u  1921 dc życia p ie rw szy  
bodajże  w święcie  In s ty tu t  Socjologiczny, z 
siedzibą w  P oznan iu ,  w  celu  p row adzen ia  
teore tycznych  b a d a ń  n ad  życiem, spo łecznym  
w Polsce. W k i lka  la t  później do robek  In s ty ­
tu tu  był już znaczny, .liczący się, ukaza ły  się: 
p raca  Znanieck iego: „The L aw s of Social 
Psychology”, „M iasto  w  św iadom ości jego 
o byw ate li  — z b ad ań  n ad  m ia s te m  P o z n a ­
niem  „J. C hałas ińsk iego  ,/W ychow anie  w do­
m u  ob cy m ” L. D obrzyńsk ie j  — R ybickiej 
„W ybory  po w szechn e”, W. A dam sk iego  „Z a­
rys socjologii s to so w a n e j”.

Niedługo przed  ag re s ją  n iem iecką  na  P o l­
skę Z nan ieck i  ponow nie  w y jech a ł  do N ow e­
go Jorku, i  po w y b u c h u  w ojny , nie  widząe 
nadzie i n a  ry ch ły  p o w ró t  do k ra ju ,  podją ł  
w y k ład y  na U n iv e rs i ty  of I llinois w  U rb ana .  
W ykłady  te p row adz ił  p rzez  10 lat. N iezależ­
nie , j e d n ak  od działa lności d yd ak tyczne j  
tw orzy ł now e prace , k tó r e  — podobnie  jak  
poprzedn ie  jego k s iążk i  — spo tyka ły  się z 
żyw ym  i szerokim  zain teresowaniem , socjolo­
gów a m ery k ań sk ich .  Szczególnie w ysoko  
oceniono jedn ą  z nich: „M cd e rn a t io n a l i t ie s” , 
w y d a n ą  w  ro k u  1952. Is to tę  n a ro d u  w idział 
cn  w więzi w y ra s ta ją c e j  ze wspólnej, l i te r a ­
tu ry , sz tuk i m uzyki,  ze w spólnego  zasobu 
idei, z p rzyw ódcze j ro l i  in te lek tua l is tów , 
ideologów i p ro p ag a to ró w  idei.

P rzez  rok, a d ck ładn ie  na  prze łom ie  la t 
1953-1954, F lo r ian  Z nan ieck i był prezesem  
A m erykańsk iego  S tow arzyszen ia  Socjologów. 
W dn iu  23 m a rc a  1958 ro k u  zm ar ł  w  U rb ana ,  
w s tan ie  Illinois.

Z nan ieck i p rzez  p raw ie  25 la t  p raco w ał 
n auk ow o  w S tan ach  Z jednoczonych  A m ery k i  
i p ra w ie  ty leż  w  Polsce. Spośród  18 sw y ch  
pu b likac j i  k s iążkow ych  9 pozycji n ap is a ł  w  
języku angie lskim , a  9 —  w  języku  polskim. 
P racę ,  k tó ra  p rzyn ios ła  m u  t rw a łe  m iejsce  
w św ia tow y m  d o ro bk u  socjologicznym, przy­
gotow ał w spóln ie  z A m ery kan inem . I z a ró w ­
no dla jego drog i życiowej, jak  i ak ty w n ośc i  
n au k o w ej,  ch a rak te ry s ty czn e  jes t to , że nie 
ogran iczał  sw ej działalności i  tw órczości do 
jednego  ty lk o  środow iska ,  nie zam yka ł  się 
też w  jed n y m  k rę g u  p ro b lem ó w  badaw czych.

R easu m u ją c  bogaty  do robek  n a u k o w y  
F lo r ian a  Znanieckiego, w y b itny  socjolog J a n  
Szczepańsk i nap isa ł:  „Jego  działalność p e d a ­
gogiczna w y w a r ła  po w ażny  w p ły w  na  w y ­
znaczenie  z ak resu  z a in te reso w ań  i p ro b le m a ­
tyk i  w  socjologii po lskie j w okres ie  m iędzy­
w o jenn ym  i n a  przeksz ta łcen ie  jej w  n auk ę  
a k a d em ick ą  oraz  n a  rozw ój socjologii a m e ­
ry k ań sk ie j  tego o k re su ”.

S y lw e tk i  w y b itn y ch  P o laków  p rzed s taw iła :  

JOANNA KLEMM



E K U M E N IC Z N Y  K A L E N D A R Z
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cji, naradzania się i wspólnego działania. 
O dciuwam y powabne powołania do służenia  
naszym narndnm w  dziedzini? wyzwolenia  
ludzi; czujemy się zobowiązani do realizo­
wania sprawiedliwych stosunków między  
ludźmi i baczenia na przestrzeganie g o i -  
ności człowieka w społeczeństwie. T ęskni­
my za wspólnym budowaniem naszego ż y ­
cia w  Chrystusie i za dzieleniem z w s iy -  
stkimi naszych doświadczeń w  zakresie  
uniwersalnego braterstwa ludzi”.

Kościoły czuja, że nie mogą przechodzić 
obojętnie obok problemów spcłecznych i 
politycznych. Niedostatek materialny obej­
muje tutaj elementarne potrzeby społeczne, 
jak jedzeni:, ubranie i mieszkanie. Kościoły  
są w ezwane do otoczenia opieką najm niej­
szego brata. Pomoc społeczna identyfikuje  
się tutaj z wypełnianiem nakazu Ewangelii .

S jtu acje  społeczne i ekonomiczne staw ia­
ją Kościoły wobec bardzo różnych zadań. 
Na Kubie Kościoły starają się ustalić, co 
oznacza być uczniem Chrystusa w  społ:-  
czenstwie socjalistycznym; gdzie indziej sta­
rają się odpowiedzieć na podobne pytania  
stawiane w  tej czy innej formie przez pry­
watny kapitał. Wielkie znaczenie ma w szę ­
dzie poszukiwanie sprawiedliwości sjrołecz- 

WYSPY KARAIBSKIE n e3 5 rozwoju gospodarczego.

ArcI-ipslag Karaibski obejmuje W ielk i'  i 
Małe A ntjle ,  w ysp y  Eahama i w yspy w po- 
bliżj wybrzeża kontynert : połućniawo-
amc tykańskiego. S u t a ,  z 9 miliorami  
mieszkańców pochodzenia hiszpański so i 
afrykanskicgo, jest najl :s-ni"jszą w si:ą. 
Republika Dominikańska, która wespół z 
Republiką Haiti dzieli w y ssę  o t sa-nrj 
nazwie, ma 5 milionów miES^karCÓw. M ar­
tynika i Gwadelupa rządzona są o 3 Ic 35 r. 
przez Francję. Puerto Rico nale ało do 
1898 r. c!o Hiszpanii, dzisiaj j :s t  pa:'stwem  
stowarzyszonym z USA. Antyle Holender­
skie leżą blisko wybrzeża Ameryki Połud­
niowej. Pod silnym w pływ em  angielskim  
znajdują się w ysp y  Indii Zachodnich, 
zwłaszcza Jamajka, Bahama, Trynidad i 
Tobago, Barbados i w ie le  innych wysp z 
różnym statusem politycznym.

W pływ mocarstw’ europejskich rozpoczął 
się od Kolumba, który w  poszukiwaniu  
drogi morskiej do Indii natknął się na te 
w yspy (stąd nazwa: wyspy Indii Zachod­
nich). Gdy niemal zupełnie wytępiono p ier­
w otnych mieszkańców, osiedlili się tam 
mieszkańcy Europy i Ameryki Północnej.  
Bardzo rozpowszechniny handel n iew oln ika­
mi spowodował przybycie Afrykańczybów  
na wyspy. Potem pojawili się Chińczycy i 
Hindusi. Z powyższego powodu Wyspy K a ­
raibskie charakteryzują się w ielkim  zm ie­
szaniem różnych narodów i ludów.

Na terenach tych żyją nadal stare kulty, 
a nowe afrykańskie formy religijne, jak 
kult Woodoo, stają się atrakcją turystyczną  
i ważną religią na Haiti; niektóre wyspy,  
np. Trynidad, zamieszkuje wiehi m uzułm a­
nów i hinduistów.

Zasięg chrześcijaństwa ograniczał sią p o ­
czątkowo tylko do białych osadników. D o ­
piero angłikanie i metodyści rozpoczęli pra­
cę misyjną wśród niewolników- Kto miał 
władzę, ten decydował też o przynależności 
religijnej, tak że na niektórych wyspach  
dominuje rzymskokatolicyzm, a na innych  
protestantyzm. Dzisiaj główną rolę na W ys­
pach Karaibskich odgrywa chrześcijaństwo, 
przy w  ostatnich 25 latach powstały też 
nowe i niezależne Kościoły.

Utworzona w 19T3 i,  Karaibska K onfe­
rencja Kościołów, w skład której wchodzi 
większość Kcściolów protestanckich i K oś­
ciół Rzymskokatolicki, formułuje , swój cel 
słowami; „My, lud Chrystusa na Wyspach  
Karaibskich, oddzieleni od siebie historią, 
językiem, przynależnością klasową i od le ­
głością, lecz wspólnie powołani przez Chry­
stusa, pragniemy połączyć się w  bractwo  
Kościołów naszego obszaru geograficznego  
w celu dawania sobie w zajem nej inspira-

A M E R Y K a

I . i iU  Kołciołau

Afrykański Kościół Metodystyczno-Episko- 
palny
Afrykański Kościół Metodystyczno-Episko- 
palny Syjonu Armia Zbawienia  
Chrześcijański Kościół Zielonoświątkowy  
na Kubie
Etiopski Kościół Prawosław ny Jamajki 
Jednota Braterska
Karaibski Synod Kościoła Luterańskiego w  
Ameryce
Karaibskie Zgromadzenie Kościołów Refor­
mowanych
Kościół Roga-Ebenezer na Haiti 
Kościół Episkopalny
Kościół Ewangelicko-Metodystyczny w
Puerto Rico
Kościół Mctodystyczny na Kubie
Kościół Metodystyczny z Wysp Karaib­
skich i Ameryki
Kościół Prezbiteriańsko-Reformowany na
Kubie
Kościół Prezbiteriański Trynidadu i Gre­
nady
Kościół Protestancki na Antylach H olen­
derskich
Kościół w  Prowincji Indii Zachodnich  
(anglikański)
Kościół Rzymskokatolicki na Wyspach K a­
raibskich
Kościół Wesleyański
Kościół Zjednoczony na Jamajce i Grand 
Cayman
Uczniowie Chrystusa na Jamajce
Unia Baptystów Trynidadu, Tobago i J a ­
majki
Unia Baptystów Kuby i Haiti 
Wolny Kościół Metodystyczny

Zjednoczony Kościół Ewangelicki w Repu- 
bice Dominikańskiej
Związek Baptystów Misyjny i W ychow aw ­
czy na Wyspach Bahama

Do naszej modlitwy dołączamy też Tady 
ekumeniczne i wspólnoty robocze na płasz­
czyźnie lokalnej i krajowej.

Wspominamy również ruchy i społecz­
ności chrześcijańskie, które zwiastują J e ­
zusa Chrystusa i służą Mu.

Dziękczynienie i prośba

D zię k u je m y  Bogu,
że w ia ra  w  J e zu sa  C hrystusa  rozszerza  się 
na W yspa ch  K ara ibsk ich ;  
za jedność  Kościoła, k tóra  zn a jd u je  o db i­
cie w  K ara ib sk ie j  K o n fe re n c j i  Kościo łów;  
za w szy s tk ich ,  k tó r zy  zw ia s tu ją  Ewangelie  i 
dostosow ują  do n ie j  swoją  działalność spo­
łeczną.
P ro s im y  Boga
o po jed na n ie  i pokój,  by narody  W y sp  K a ­
ra ibsk ich  odnalaz ły  sw o ją  tożsamość, która  
nie by ła by  je d n a k  za grożen iem  dla w s p ó l ­
n o ty  z  sąs iednim i narodam i;
o w spółpracę  Kościołów, by j fu jy ł i ,  p o tr ze ­
b u ją c y m  i broniły  ich godności w  spo łe­
czeńs tw ie;
za w szy s tk ich  m ło d y ch  ludzi, k tó r zy  często  
lozrasta ją  bez rodziców i rodz iny  i po zb a ­
w ie n i  są nadziei.
Z  pieśni, naprisanej z okazj i  u tw orzen ia  
K ara ibsk ie j  K o n fe re n c j i  Kościo łów

P raw ica  Pana w a lczy  w  n a s z y m  kra ju ,  
w a lczy  z  zawiścią, chciwością i nienawiścią.  
Praw ica  Pana b u rzy  nasz upór, naszą próż­
ność i n iespraw ied liw ość .

P raw ica  Pana u zd raw ia  nasz kraj, u zd ra ­
wia  tych , k tó r zy  cierpią du cho w o  i cieleś­
nie. G dzie  p ro w a dz i  Jego miłość, gdzie  do­
ty k a  nas Jego palec, ta m  m o żn a  odczuć  
uzdra w ia ją ce  działanie  praw icy  Pana.

Praw ica  Pana sieje  w n a sz y m  kra ju ,  sie­
je ziarno  w olności i nadziei. Ł ą c zy m y  dło­
nie w  n a s z y m  k a ra ib sk im  k ra ju  i je s te śm y  
jedn o  z praw icą  Pana.

W ypełnij czytelnie 
i w yślij pod adresem:

ZAKŁAD WYDAWNICZY 
„ODRODZENIE”

ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa 
Proszę o przysłanie mi za zaliczeniem  

pocztowym . . . egz. (cena 1 egz. —
25 zJ) książki Ks. Wiktora W ysoczań- 
skiego o Kościele Polskokatoliekim p t.:

„POLSKI NURT  
STAROKATOLICYZMU”

Nazwisko i imię 
Ulica, nr domu lub w ieś: 
kod i nazwa poczty:
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R O Z M A I T O Ś C I  • A K T U A L N O Ś C I  • R O Z M A I T O Ś C I
M U Z Y K A  W S T A R Y M K R A K O W I E

Wś r ód  wi e l u  m u z y c z n y c h  i m p r e z  o r g a n i z o w a ­
n y c h  k a ż d e g o  l a t a  na  t e r e n i e  k r a j u ,  l e s l i w a l  po d  
n az w g  „ M u z y k a  w  s t a r y m  K r a k o w i e ”  n a l e ż y  do  
n a j h a r d z i e j  u r o k l i w y c h .

S t a n i s ł a w  Ga l o ń s k i ,  c e n i o n y  s p e c j a l i s t a  w  d z i e ­
dzinie m u z y k i  d a w n e j  i szef  d z i a ł a j ą c e g o  p r z y  
F i l h a r m o n i i  K r a k o w s k i e j  z e s po ł u  „ Ce pe l i a  Cra -  
co-Biensis",  w p a d ł  n a  p o m y s ł ,  a by  — s k o r o  u c h r o ­
nił  się od w o j e n n y c h  z n i s z c z e ń  p o d w a w e l s k i  g r ód ,  
b ę d ą c y  j a ko  c a ł o ś ć  j e d n y m  wi e l k i m z a b y t k i e m  
i p a m i ą t k ą  ś w i e t n e j  p r z e s z ł o ś c i  — s p r ó b o w a ć  o ż y ­
wić  d ź w i ę k a m i  cal e  s i a r ę  m i a s t o ,  a n a w e t  j ego  
okol ice ,  w y b i e i a j a c  dc t ego cel u n a j p i ę k n i e j s z a
i n a j c i e k a w s z e  a k u s t y c z n i e  w n ę t r z a .  I d e a  t r a f i ł a  
n a  p o d a t n y  g r u n t .  Oci k i l k u  l a l  o d b y w a j ą  się k r a ­
k ows k i e  f e s t i wa l e .

P i f l g r a m  i m p r e z  d o b i e r a n y  j e s t  b a r d z o  t r o s k l i  
wie.  a j ak o ś ć  s z t u k i  o d t w ó r c z e j  g o dn a  u z na n i a ,  
n i e k t ó re  k o n c e r t y  s l a j ą  s ię a r t y s t y c z n y m i  -wy
da izeTi i ami  w i e lk i e j  m i a r y .  Za l i c z yć  m o ż n a  do 
ni ch  n p . ws p a n i a ł e  w y k o n a n i e  w  t y m  r o k u  Ha
c h o w s k i e j  „ P a s j i  wg  ś w.  J a n a ”  pod b a t u t a  S t a ­
n i s ł a w a  G a ł o ń s k i e g c  w  m o n u m e n t a l n y m  koś c i e l e  
b e r n a r d y n ó w ,  w y s t ę p  ś wi e t n e g o  a n g i e l s k i e g o  t e ­
n o r a  Ni ge l a  R o g e r s a  w ... p o d z i e m n y m  w n ę t r z u  
k o p a l n i  sol i  w Wie l i czc e ,  c zy  k o n c e r t  r u m u ń s k i e ­
go c h ó r u  „ M a d r i g a l "  w p r a s t a r y m  b e n e d y k t y ń ­
s k i m o p a c t w i e  w T y ń c u .  P r a w d z i w ą  u c z i ę  d l a  ffle- 
l o ma nf i w s t a n o w i ł y  t akże  r e c i t a l e  ś p i ew a c z e  E w y
P o d l e s  na  W a w e l u ,  k l a w e s y n o w e  E l żb i e i y  S t e f a ń ­
skie j - Ł u k o w i c z  w S u k i e n n i c a c h ,  c zy  t eż  w y s t ę p  
z n a k o m i t e g o  a u s t i i a ck i  ego p i a n i s t y  A l e x a n d i a  
J e n n e r a .

W nę t r z e  ha l i  p r z y z i e m i a  S u k i e n n i c

P O M N I K  S T A N I S Ł A W A  W Y S P I A Ń S K I E G O

Z n a k o m i t y  r z e i b i a r z ,  r ek t o *  k r a k o w s k i e j  A k a d e ­
mi i  S z tu k  P i ę k n y c h ,  prof .  M ar i an  K o n i e c z n y ,  r o z ­
począ ł  p r a c e  p r z y  s p o r z ą d z a n i u  m a k i e t y  p o m n i k a  
d r a m a t u r g a ,  p o e t y  i m a l a r z a  — S t a n i s ł a w a  W y s ­
p i a ń s k i eg o  —1SC1). P o m n i k  s t an i e  na  p l a c u
S z c z e p a ń s k i m  w K r a k o w i e ,  n a p r z e c i w  S t a r e g o  
T e a t r u ,  a j e go  ods ł on i ę c i e  p r z e w i d z i a n e  j e s t  na  
p a ź d z i e r n i k  p r z ys z ł e g a  r o k u .  W t y m  s a m y m  t e r ­
m i n i e  e l w a r t e  zos t a n i e  m u z e u m  a u t o r a  „ We s e l a*5, 
p r z y  u l i cy  K a n o n i c z n e j .  U r o c z y s t o ś c i  te  z b i e gn ą  
się i  2oe r o c z n i c ą  p o w s i a n i a  S t a r e g o  T e a t r u .  P o m ­
n i k  o d l a n y  z o s t a n i e  w brąz i e

Z E G A R  K O P E R N I K A

Dzieło M i k n ł a j a  K o p e r n i k a  — j e d y n y  w  E u r o p i e  
r e f l e k s y j n y  z e g a r  s ł o ne c z n y  — p r z e r h o w u j e  M u ­
z e u m  M a z u r s k i e  w o l s z t y ń s k i m  z a m k u  w  z ak o l u  
r z e k i  Ł y n y ,  W m u z e u m  t y m z n a j d u j ą  się p i ę k n e  
z b i o r y  s z t u k i  i k u l t u r y  l u d o w e j  W a r m i i  i M a z u r .  
Z a m e k  był  ongiś  j e d n a  z n a j s i l n i e j s z y c h  w a r ó w  
nj .  Tu w ł a ś n i e  w  r o k u  3521 M i k o ł a j  K o p e r n i k  d o ­
wodz i ł  o b r o n ą  vnia?ta p r z e d  K r z y ż a k a m i ,  O b n k  
m o s t u  na  Ł y n i e  p o s l a w i o n o  p o p i e r s i ?  w ie lk i e go  
a s t r o n o m a .

F r y d e r y k  C h o p i n f o t o g r a f i a  z r s k u  1819

W Ł O C Ł A W S K I E  M A L O W A N E  O G R O D Y

Li czn i  k o l e k c j o n e r z y  i a m a t o r z y  s ł yn ne g o  j u ż  
na  c a ł y m  ś wi ec i e  r ę c zn i e  m a l o w a n e g o  f a j a n s u  k u ­
j a w s k i e g o  p r z y j m ą  z a p e w n e  i  d u ż y m  z a i n t e r e s o ­
w a n i e m  w i a d o m o ś ć  o p r o w a d z o n e j  obe cn i e  r o z ­
b u d o w i e  W ł o c ł a w s k i c h  Z a k ł a d ó w  C e r a m i k i  S t o ł o ­
we j .  F a b r y k a  la j e s t  j e d y n y m  w Polsce  p r o d u c e n ­
t e m a t r a k c y j n y c h  w y r o b ó w  f a j a n s o w y c h ,  z d ob i o ­
n y c h  r ó ż n o k o l o r o w y m i  w z o r a m i  i o r n a m e n t a m i .

Z a k ł a d o m ,  s z c z yc ą c y m  s ię  j u ż  p o n a d  10-lełr t imi  
t r a d y c j a m i  w  w y t w a r z a n i u  p o p u l a r n y c h  „ w ł o c -  
l a w k ó w ’1, p r z y b ę d ą  w n a j b l i ż s z y c h  l a t a ch  n o w o ­
czes ne  ha l e  p r o d u k c y j n e ,  p o z w a l a j ą c e  n a  z n a c z n e  
z w i ęk s z e n i e  i l ośc i  w y t w a r z a n y c h  s e r w i s ó w  do k a ­
wy.  k o m p l e t ó w  o b i a d o w y c h ,  ś wi e c z n i k ó w ,  ż y r a n ­
dol i  i c a ł e j  g a m y  f a j a n s o w e j  ga l a n t e r i i .

N O Rl  LI TA C .1A W A R S Z A W S K I E J  S T A R Ć W K I

W a r s z a w s k ą  S t a r ó w k ę  u z n a n o  za s k a r b  ś w i a t o ­
we j  wa gi .  O b i a d u j ą c y  w P a r y ż u  K o m i t e t  Dz i e ­
d z i c twa  Ś w i a t o w e g o  pod j ą ł  d ecy z j ę  o u mi e s zc z e ­
niu w a r s z a w s k i e g o  S ; a r e g o  Mi as t a  n a  l i ście d ó b r
0 w a r t o ś c i  o gó l n o l u d z k i e j .  R ów no c z e ś n i e  ze s t a r ą  
W a r s z a w ą  wp i s an o  n a  t ę  l ist^ z espół  u r b a n i s t y c 2 -  
n y  Rzyn i u ,  m e d i o l a ń s k i  koś c i ó ł  i k l a s z t o r  S a n t a  
M a r i a  de l l a  Graz i e ,  m i a s t o  La  V a l e t t a  n a  Mal c i e
1 s ł a w n e  a z j a t y c k i e  r u i n y  M a h e n  o Da r o .  S p oś r ód
p i l s k i c h  z a b y t k ó w  wc ze ś n ie j  z n a l a z ł y  się w  t y m  
r e j e s t r z e :  z es pó l  u r b a n i s t y c z n y  K r a k o w a ,  K o p a l ­
nia sol i  w Wie l i czc e ,  obóz  k o n c e n t r a c y j n y  O ś w i ę ­
c i m,  Bi a ł owi eża .

w y b ó r  i o p r a ć .  M.K.

P o m n i k  M i k o ł a j a  K o p e r n i k a  w  W a r s z a w i e

C I I O P I N W  W A R S Z A W I E

F r y d e r y k  Ch op i n  p o d c za s  p o b y t u  w  W a r s z a w i e  
m i e s z k a ł  i t w o r z y ł  w  2 d o m a c h  Na obu u m i e s z ­
czone  są l a b l i c e  p a m i ą t k o w e  J e d n a  n a  s i edz ib i e  
A k a d e m i i  S z i u k  P i ę k n y c h ,  p r z y  K r a k o w s k i m  
P r z e d m i e ś c i u  N r  5; tu C h o p i n  m i e s z k a ł  p r z e d  
w y j a z d e m  z Po l s k i  w  r e k u  183fl, Dr u g a  — n a  
ś c i an i e  g m a c h u  r e k i o r a t u  U n i w e r s y t e t u  W a r s z a w ­
skiego.  w  t ym m i e j s c u  wi e l k i  k o m p o z y t o r  m i e s z ­
k a ł  ( bę dą c  j eszcze d z i e ck i e m)  w  l a t a ch  1917—27.

W a r s z a w s k a  S t a r ó w k a

J e d e n  z n a j s ł y n n i e j s z y c h  o b r a z ó w  S t a n i s ł a w a  W y s ­
p i a ń s k i e g o  — „ Ś p i ą c y  S t a ś ’1

M U Z E I M  J A R O S Ł A W A  I W A S Z K I E W I C Z A

W S t a w i s k u  k o ł o  P o d k o w y  L e ś ne j  (pod W a r s z a ­
wą]  p o w s t a j e  M u z e u m  J a r c s l a w a  I w a sz k i e wi c za .  
Z o s t a n i e  ono  o t w a r t e  w d w o r k u  n a l e ż ą c y m  do n i e ­
d a w n a  z m a r ł e g o  p i sar za .  Do m r o d z i n n y  I w a s z k i e  
wjc*a  o d w i e d z a n y  był  p r z e z  k i l k a  p o k o l e ń  l i te 
r a t ó w ,  m a l a r z y ,  m u z y k ó w .  T u  p o w s t a ł y  z n a n e  p o ­
wi e śc i  i o p o w i a d a n i a  J a r o s ł a w a  I w a s z k i e w i c z a ,  
m . i n .  „ S ł a w a  i chwał a ' *  o r a z  „ O g r o d y ” . D w o r e k  
w S t a w i s k u ,  z godn i e  z t e s t a m e n t e m  p i s a r z a ,  zos ­
tał  p r z e k a z a n y  M i n i s t e r s t w u  K u l t u r y  i Sz t u k i .  
M u z e u m  będzie  o t w a r t e  w  r o k u  p r z ys z ł y m.

C hrześcijańska A kadem ia Teologicz­
na w  W arszaw ie w yda ła  now ą książkę 
biskupa Maksymiliana Rodego pt.:

FILOZOFIA DZIEJÓW 
ROZWOJU 

MYŚLI SPOŁECZNEJ 
lom I: Prastarożytność, stron  551, cena 

80 zł.

Je s t też  jeszcze na  składzie książka 
tegoż A utora, p t . :

IDEOLOGIA SPOŁECZNA NOWEGO 
TESTAMENTU, 

tom I: Idee polityczne i gospodarcze,
stro n  372, cena 50 zł, 

tom II: Idee społeczne, stron  492, cena 
50 zł,

tom  III: Instytucje społeczne. Złote 
m yśli społeczne, Konkordancja, stron 

587, cena 60 zł.

K siążki te  nabyć m ożna bezpośrednio 
albo za zaliczeniem  pocztow ym  w 
C hrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej, 
00-246 W arszaw a, ul. M iodowa 21.
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W naszym gospodarstwie

Niby nic,
Bez w ie lk ie j  p rzesady  m ożna  p o w ie ­

dzieć, że jab łe k  m am y  pod d o s ta tk iem  
n iem al  przez ca ły  okrąg ły  rok. Koleji ie  
d o jrzew an ie  różn ych  od m ian  ja b łek  c iąg ­
n ie  sie od s ie rp n ia  do późnej jesieni. P rzy 
ty m  są p ro d u k te m  t rw a ły m ,  gdyż d a ją  się 
one p rzecho w y w ać  przez ca łą  zimę aż do 
m aja ,  czyli p raw ie  do po jaw ien ia  się w  
sprzedaży  p ie rw szych  owoców jag o d o ­
wych.

Co ciekawe, jab łk a  nie m a ją  tak ie j  
w artośc i  odżywczej, jaką  im się p rzy p i­
suje. Owszem, po s ia d a ją  w i ta m in y  i sole

m in e ra ln e ,  ale ilości ich nie są aż tak  
bardzo  im ponu jące .  Np. w  koszte lach  nie m a  
w ca le  w i ta m in y  C, a ś redn io  w jab łk ach  
nie m a  więcej w i ta m in y  C niż około 5 m i ­
l ig ram ó w  w  100 g ram ach  (dla p o ró w n a ­
n ia  — owoce dzikiej róży m a ją  w  100 g 
około 500 mg tej w itam iny) .  N iem n ie j  jed ­
n ak  jab łk a  w y k a z u ją  duże znaczenie  zd ro ­
w otne . Z w ielu  w zg i td ó w  na jcenn ie jsze  
w  jab łk a ch  są... śc iank i  k om órek  i b la sz ­
ki gn iazd  nas ien ny ch ,  w  nich bow iem  
z n a jd u ją  się liczne zw iązki pek tynow e. 
Poza  ty m  w  ja b łk ach  w y s tę p u je  tan ina ,  
dz ia ła jąca  n eu tra l izu jąco  na su b s ta n e js  
toksyczne w p rzew odzie  pok arm ow ym .

J a b łk a  spożyte na surow o p rzed s ta w ia ją  
n a jw y ższą  w a r to ść  dla naszego organizm u. 
Ale i w  sztuce k u l in a rn e j  odda ją  one n ie ­
ocenione usługi — w  kompocie, ga lare tce , 
musie, c ias tach, zupach, a n a w e t  jako  d o ­
d a te k  do mięsa, zwłaszcza w iep rzow in y  i 
b a ran in y ,  w reszcie  jako  już  t r a d y c y jn e  
nadzien ie  do kaczk i oraz  gęsi.

ZUPA Z JABŁEK
73 dkg w innych .jabłek, 0,75 1 mleka, 2 
łyżki śm ietany lub śmietanki, ’/s szklanki 
białego wina, kawałek kory cynamonu  
(okala 5 cm), 6— 10 dkg cukru (w zależno­
ści od kwaskowości jabłek, 5 dkg mąki 
pszennej, sok z ''i cytryny, 2 goździki, 
0,75 1 wody.

J a b łk a  um yć, obrać, odrzucić  gn iazda  
nas ienne ,  p o k ra ja ć  w  kostkę, włożyć do 
rondla ,  dodać cukier ,  ko rę  cynam onu i 
goździki, zalać w odą  i ugotow ać  do m ię k ­
kości. Masę jab łeczną  prze trzeć  p rzez  sito 
(w yjąć cynam on  i goździki), w ówczas 
w lać  m leko  i wino, p o dpraw ić  śm ie tan ą  
w y m ieszaną  z m ąką ,  w ycisnąć  sak  z cy­
t ry n y ;  chwilę podgotow ać i za raz  zestawić 
z ognia. Z upę p rze lać  do w azy  i mocno 
schłodzić. P od aw ać  z groszk iem  p ty s io ­
w ym , g rz an k a m i ze s łodkiej bułk i lub s u ­
c h a rkam i.

ZUPA .1ABŁKOWO-OGÓRKOWA
25 dkg w innych jabłek, 25 dkg surowych  
ogórków, 3 łyżki masła lub margaryn?, 
4 dkg mąki pszennej, 1,25 1 rosołku z 
kostki, */* szklanki śmietany, 1 kieliszek  
białego wytrawnego wina, sól, .łyżka po­
siekanej naci pietruszki.

Z o b ran y ch  ogórków  i ja b łek  usunąć  
pestk i,  opłukać, p o k ra jać  w  p la s te rk i  lub  
kostkę, włożyć do rondla ,  dodać m as ło  i 
dusić  pod p rzy k ry c iem  przez około 10 mi-

a jednak...
nut,  po czym oprószyć m ąką ,  chw ilę  p rze- 
sm ażyć i zalać pow sta łą  zasm ażkę ro so ­
łem. G otow ać n a  m a ły m  ogniu do m e ­
m en tu ,  gdy jab łk a  i ogórki będą  zupełn ie  
m iękkie .  Masę p rze t rzeć  przez sito, w lać 
śm ie tanę  (nie pow in na  być zbyt kw aśna) ,  
osolić do sm ak u  i p rzy p raw ić  w inem . Z u ­
pę p rze lać  do w azy, posypać  n a tk ą  p ie ­
truszk i.  P o d aw ać  z d rob ny m i g rzan kam i 
z bu lk i .

WIEPRZOWINA DUSZONA  
Z JABŁKAM I
60 dkg schabu, 1 łyżka smalcu, 50 dkg ja ­
błek, 1 cebula, majeranek, sól, pieprz zio­
łowy.

Mięso um yć, w y k ra ja ć  kości, ab ru m ie -  
nić na tłuszczu, oprószyć solą i p ieprzeni, 
dodać pos iekaną  cebulę , skrop ić  w odą; 
dusić  pod p rz y k ry c iem  około 30 m inu t.  
J a b łk a  um yć, obrać, p o k ra jać  w  cząstki, 
w y k ra ja ć  gn iazda  nasienne , dodać do 
mięsa, posypać  m a je ra n k ie m ,  ew en tu a ln ie  
podlać w odą; udusić  do miękkości ( jab łka  
p ow inny  się rozgotować). P rzy p ra w ić  do 
sm ak u  solą i p iep izem . W - ją ć  mięso 
z rondla ,  ułożyć na ciepłym półm isku ,  p o ­
k ra ja ć  na  porc je .  O ddzie ln ie  podać sos z 
jabłek.

B ARANINA DUSZONA Z JABŁKAMI
60 dkg baraniny, 1 łyżka smalcu, 50 dkg 
kwaskawatych jabłek, 1 cebula, 3 łyżki 
masła, 3 ząbki czosnku, só!, pieprz, kilka 
całych gałązek zielonej pietruszki; 30 dkg 
ryżu, 1,5 I wody.

Mięso op łukać , podzielić na  poicje ,  po­
sypać solą i p ieprzem . Na p a te ln i  rozgrzać 
smalec, w łożyć mięso i p o k ra ja n ą  w p la ­
s te rk i  cebulę , k ró tk o  przesmażyć. P r z e ­
łożyć do rondla ,  dodać o b rane  i p o k r a j a ­
ne  na cząstk i jab łk a  i ro z ta r ty  czosnek, 
zalać n iew ie lką  ilością w rzące j wody; 
p rzy k ry ć  i udusić  do miękkości.  Ryż 
umyć, osączyć, a nas tęp n ie  w syp ać  na 
w rzącą  osoloną w odę i podgotow ać do 
m iękkości (około 10 minut) .  Wyłożyć na 
cedzak. p rze lać  w odą i przełożyć do g a r n ­
ka 7. roz top ionym  m as łem , lekko  posolić, 
w ym ieszać; w staw ić  do gorącego p ie k a r ­
n ika  i w y p iek ać  około 40 m in u t  Gotowe 
m ięso  wyłożyć na pó łm isek  i obłożyć r y ­
żem; p rzy b rać  g a łązk am i na tk i .  O ddzie l­
nie podać przecedzony  sos z jabłek .

STRUDEŁ Z JABŁKAMI
25 dkg mąki (krupczatki lub tortowej),
1 żółtko, 2 dkg masła, V? szklanki wody,
10 dkg gęstej śmietany, szczypta soli, 2 
dkg masła lub margaryny do w ysm aro­
wania formy; 1,5 kg jabłek, 8 dkg m a ­
sła, 10 dkg cukru pudru, 5 dkg rodzynek,
1 łyżeczka utłuczonego cynamonu.

M ąkę przesiać, w ysyp ać  na  stolnicę 
zrobić zagłębienie, do k tórego  powoli d o ­
lew ać  ciepłą wodę, dodać żółtko, sól i m a ­
sła, w ym ieszać  w szystk ie  sk ładn ik i :  s t a ­
r a n n ie  w yrob ić  ciasto, aż będzie  e las tycz­
ne i g ładk ie  (dobrze jes t  k i lkan aśc ie  razy  
w ybić  o stolnicę). U fo rm ow ać  spłaszczoną 
kulę, położyć na  om ączonej desce, p o sm a­
ro w ać  n iew ie lką  ilością stopionego m as ła
i p rzy k ry ć  w yg rza n y m  ron d lem  lub  n a ­
grzaną  czystą ścierką, aby  ciasto  „odpo­
częło" przez 30 m inut.  Stół p rzyk ry ć  
ln ian ą  se rw e tą ,  oprószyć m ąką ,  położyć 
na  nim ciasto  i rozw ałkow ać .  N astępn ie  
w s taw ić  pod płótno ta le rz  odw rócony  
d n e m  do góry, a  c iasto  p o sm arow ać  n ie ­
w ie lka  ilością roztopionego letn iego m a ­
sła. M a n ip u lu ją c  ob iem a dłońm i (nie p a l ­

cami!) w yciągać  ciasto  od środka,  często 
m ac za jąc  je w m ące, ab y  się nie p rz y le ­
piały . Ciasto po rozciągnięciu  (należy 
uw ażać , aby  nie rozerw ać) p ow inno  być 
c ienk ie  jak  p ap ie r  i p ra w ie  przezroczyste; 
g rubsze  końce c ias ta ,  zw isa jące  poza stół, 
obciąć. Rozciąganie  c iasta st rud low ego 
t r w a  dość długo, a p raca  w ym aga  w ielk ie j  
c ierpliwośc i i dokładności;  m ogą  ją je d n ak  
w y k o n y w a ć  rów nocześn ie  dwie osoby. W y ­
c iągnię te  ciasto  p onow nie  po sm aro w ać  to ­
p ionym  m as łem  (można rów nież  posypać  
c ienką  w a rs tw ą  p rzy ru m ie n io n e j  na  m a ­
śle i w y studzone j  bu łk i ta r te j) ,  rozsm aro-  
w ać  nadzienie .  N adzienie: J a b łk a  umyć, 
obrać, oczyścić z gniazd nas ien ny ch ,  po ­
k ra ja ć  w  p la s te rk i  lu b  zetrzeć na ta rce  o 
w iększych  o tw orach . R ozdrobn ione  jab łk a  
w ym ieszać  z op łu k an y m i i osuszonym i ro ­
dzy nk am i,  dodać cuk ie r  i m ia łk o  u t łuczo­
ny cynam on. Z w ijać  s t rud e l  p o su w ając  
ciasto za pomocą obrusa , na  k tó ry m  jest 
rozłożone; zagiąć końce. Ułożyć na  w y ­
s m aro w an e j  m as łem  blasze zaw inięc iem  
do spodu i piec w p ie k a rn ik u  do m o m e n ­
tu, gdy na pow ierzchni p ow stan ie  c h ru ­
p iąca sk ó rka  (około 25— 30 minut) .  S trude l 
p od aw ać  n a  pó łm isku  na  gorąco, p o sy p a ­
ny cu k re m  pudrem .

REGINA KOWALCZYK

A to ciekawe...

. . . Twi nhre ł l a  <o n o w y  w y n a l a z e k  w  dz i edz in i e  
pa r a s o l i  — r ze c  m o ż n a  — p a ra so l  b l i źn i a k  l ub  
j a k  go r e k l a m u j ą  p r o du c e n c i  — p a r a s o l  d]a  za 
k o c h a n y c h .  S k ł a d a  sic on z d wó c h  p o ł ą c z o n yc h  
ze s obą  pa raso l i ,  o t w i e r a j ą c y c h  się r ó w n o c z e ś n i e  
i d a j ą c y c h  w y g o d n e  s ch r o n i e n i e  p r z e d  d e s z c ze m 
d w ó m  i d ą c y m  r a vem osohern.

\ V y n a i a 2ek j e s t  s z w a j c a r s k i ,  ale t wi nbre l l e ,  
czyl i  p a r a s o i e -h l i ź n i a k i  p r o d u k o w a n e  s ą  j u ż  ma  
s o w o  w  J apon i i .  Są p od o b n o  n i e wi e l e  c i ęższe  
niż n o r m a l n y  p a r a s o l ,  ale  z a  <o z n a c z n i e  d r o ż ­
sze

1 ■ *
. . . Sz tuczne  z e t y  z p r a w d z i w y c h  k o r a l i  ( ocz y ­

wi ś c i e  b i a ł ych] ,  m o c n i e j s z e  i ł a d n i e j s z e  o d  z ł o ­
tych  czy p o r c e l a n o w y c h ,  w s t a w i a  s w o i m  p a c j e n ­
tom j a p o ń s k i  s l cm af c i o g ,  d r  I s i mi r o  Y a m a s h i f a .

* ■ *
. . . Za p a s y  z ioła  n a  z i emi ,  s z a c o w a n e  na 75 CCfl

ton,  d a ł y b y  po p r z e t o p i e n i u  sześ c i an  o d ługoś c i  
k r a w ę d z i  IG m e t r ó w .

■ * *
.. .Zegary a iomowe. używane w  labora loriach  

naukow ych ,  sa tak dokładne,  że m ogą  sic spóź­
nić o 1 sekundę na Sflfl tys ięcy  lat.

* * *
. . .Przez b l i sko  ICfl lat  m e l o n i k  b y ł  u l u b i o n y m  

n a k r y c i e m  g ł o w y  An g l i k ó w .  D ż en f e l m en ,  c z y  to 
u r z ę d n i k ,  c z y  to l o rd ,  z  z a m i l c z a n i e m  nos i ł  to 
s z t y w n e  i n i e w y g o d n e  n a k r y c i e  g ł owy .  P i e r w s z e  
m e l o n i k i  p r o d u k o w a ć  z aczę ł a  w  r o k u  1850 f i r ma  
J a m e s  L o c k  a nd  Co — i s t n i e j ąca  do  dziś.  Ty l e  
i p  p o p u l a r n o ś ć  tego n a k r y c i a  g ł o w y  k a t a s t r o ­
f a lni e  w r ę c z  w  Angl i i  s pad ł a .  P r a w i e  n i k t ,  poza  
d y p l o m a t a m i  i o f i c e r a mi  g w a r d i i  w  cywi l u ,  n i e  
nos i  t e g r  p o p u l a r n e g o  d a w n i e j  n a k r y c i a .

w y b r a ł a :



Tajemniczy przybysz powtórka

..RODZINA” 1 1 | :

j Z cyklu:
} Polskie legendy

Chłop nie w iedział, co z sobą robić: i 
n ie  śm iał,  j  szczęśliwy był okru tn ie ,  i n ie  
um iał dz iękow ać tak  d o b rem u  panu .

K ró l posadził go obok siebie i p o je c h a ­
li do kościoła.

Ale nie  na ty m  koniec. P oznaw szy  p o ­
t rzeby  ludu, król K az im ierz  Wielki s ta ra ł  
się im zaradzić, pomóc, osłonić go przed 
uciskiem , w ym ie rzyć  spraw ied liw ość ,  dać 
u lgę w  pracy , a możność zarobku .  Bo ro ­
zum iał doskonale  ten  król, że k r a j  dopiero  
w te d y  będzie bogaty, potężny, k iedy  lud 
w n im  będzie zam ożny i szczęśliwy. D la ­
tego zwiedzał c h a ty  w  ubogim  p rzeb ra n iu ;  
chcia ł w ła sn y m i oczyma w idzieć  dolę 
w ieśn iaka ,  poznać p raw dę ,  aby  wiedzieć, 
co robić.

N a tu ra ln ie ,  że nie zapo m n ia ł  i o gościn­
nym  kum ie . Swego chrzes tnego  syna w y ­
chow ał n a  księdza. Był to m ąż bardzo  
uczony — nazyw ał się K az im ie rz  Trzaska .

Na pods taw ie  legendy  Cecylii N iew ia ­
dom sk ie j  pt.: K azim ierz  W ie lk i  — ku m e m .

opracowała: >1.K.

Te  d w a  o b r a z y  n a m a l o w a l i  z n a k o m i c i  d a w n i  
m i s t r z o w i e :  P e t e r  P a u l  I l u b e n s  o r a z  Ti n t o r e t t o ,  
P r z y j r z y j c i e  s i e  u w a ż n i e  i  s p r ó b u j c i e  o d ga dn ą ć ,  
k o g o  l ub  j a k ą  s ce nę  p r z e d s t a w i a j ą  p r e z e n t o w a n e  
p r z e z  n a s  o b r a z y .

P r a w i d ł o w ą  o d p o wi e d ź  z n a j dz i ec i e  n a  s t r .  15.

Z d n ia  na dzień robiło  się coraz chłod­
n iej i c iem nie j ,  bo to i jes ień  p o n u ra  na -  
s taw ała .  Drogi rozm iękły , w reszcie  słoń­
ce zaszło i noc rozpoczęła  swe rządy , ż ad ­
nym  św ia t łem  nie roz jaśn iona .  Do małej,  
ubogiej cha tk i ,  w  końcu  wioski,  ktoś za­
pukał.  G ospodarz  nie oczek iw ał żadnych  
gości, toteż zdziwił się ok ru tn ie ,  kiedy 
usłyszał owo pu kan ie .  O tw orzy ł p u k a ją c e ­
m u  drzw i i do izby w szedł żebrak, z k i ­
jem  w  ręk u  i w o rk iem  p łóc iennym  n a  p le­
cach, m ok ry  cały i zabłocony.

— Niech będzie pochw alony!
— Na w iek i w ieków.
— Przenocu jc ie  mię, gospodarzu, s t r u ­

dzony jes tem  bardzo, z drogi da lek ie j  idę.
K m ieć  pok iw ał g łow ą i w estchną ł .
— Juści ostańcie, k iedy  nie macie 

schronien ia .  Na dw orze  ciemno i m okro ; 
w ygodnie  w a m  tu t a j  n ie  będzie, bo cha ta  
m oja  m a ła ,  dziec isków siedm ioro , a  obok, 
w  d ru g ie j  izbie, żona m i chora, Ale szcze­
rze, z serca  w as  proszę: czym  cha ta  b o ­
gata.

P od ró żny  m us ia ł  być ba rdzo  zmęczony, 
bo zaraz  usiad ł i p a trza ł  dokoła  pn u b o ­
giej izbie. W ieśn iak  przyniósł m u chleba, 
miodu, m leka  trochę, posłał świeżego sia­
na i znów po coś wyszedł; ale za chwilę  
w rócił,  n iosąc m a leń k ie  dziecko na ręku .

— Bóg m i dał ósm e —  rzek ł p okazu jąc  
je podróżnem u.

Dziad popa trza ł  na dziecko i rzek ł do 
w ieśn iak a :

— Ono w am  p rzyn ies ie  szczęście, zoba­
czycie. Z a trz y m a jc ie  się ze ch rz tem  ju t ro  
do południa ,  a p rzyś lę  w am  chrzes tnego 
ojca, bardzo  dobrego  człowieka.

K m ieć  zgodził się zaczekać. Zasiedli za 
s ta łem , obcy rozp y ty w a ł  c iekaw ie  o 
w szystko : co słychać  w e wsi. co ludziom  
dokucza, czego im b r a k  n a jb a rd z ie j ,  jak 
m ożna  by zaradzić  złemu.

W reszcie  spać się pokładli.
N a z a ju t rz  ubogi wcześnie  zn ik n ą ł  z 

chaty , ale km ieć  pos łuchał jego ra d y  i 
do po łu dn ia  czekał na ojca chrzestnego.

Aż tu nag le  p a t rzy  — od K ra k o w a  jadą 
p iękne  kolasy  i dw orzan ie  na koniach, a 
wszyscy za t rzy m u ją  się p rzed b iedną  c h a ­
tą .  W ieśn iak  oczom nie w ierzy; w te m  z 
c ie rw sze j  ka rocy  w y s iad a  p an  wspaniaH", 
bogato ub ran y ,  a zupełnie  podobny do 
owego biedneEO podróżnego, k tórego  w czo­
ra j  Drzyjął tak  gościnnie. Był to sam  król 
K az im ierz  zw any  K ró lem  Chłopów.

— Podzi.  liłeś się w czora j  ze m n ą  Chle­
bem  i chaią .  a  ja  ci dziś do ch rz tu  t r z y ­
m ać będę; s iada j z dz ieck iem  do po jazdu .

z historii

ZAGADKA

A te raz ,  po p r z e c z y t a ­
n iu  lej  c i e k a w e j  l egen 
d y ,  z as t a n ó wc i e  się,  w  
k f ó r y m  w i e k u  r i ą d z i l  
n a s z y m  k r a j e m  m ą d r y  i 
s p r a w i e d l i w y  k r ó l  K a ­
z i mi e r z  Wielbi .  Może  
p am i ę t a c i e  n a w e t  d o ­
k ł a d n i e  w  j a k i c h  l a t a ch  
to było*? 1 Jes2cze j e d n o  
p y t a n i e : Kt o  oł i jąl  w ł a ­
dze w  Po l s ce  po  ś m i e r ­
ci k ró l a  K a z i m i e r z a  
Wie lki ego^ S p r ó b u j c i e  
o d p o wi e d z i eć  na (e p y ­
t a n i a  bez  z a g l ąd a n i a  do  
encyk l op ed i i  I podr<jcz- 
n l k d w  s zko l nych .

S w o j ą  o d p ow i e d ź  mo-  
źecle p o r ó w n a ć  z  nasz*) 
o dpc wl ed7 l ą ,  k fó r ^  z n a j ­
dz i eci e  na  s t r o n i e  M.

Czy jesteś spostrzegawczy?
S p r ó b u j  o dn a l e ź ć  co n a j m n i e j  S szcz egó ł ów,  

k t ó r y m i  róż n i ą  s ię t e  dwa ,  p oz o r n i e  i d e n l y c z -  
ne ,  r y s u n k i .  J eś l i  to z a d a n i e  w y k o n a s z  w  c i ą gu  
5 m i n u t ,  m o ż e s 2 s ob i e  p o g r a i u l o w a ć  — jes i ea  
b a r d z o  s p o s l r ze ga wc z y .

Obrazy religijne
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

MARCIN LUTER
Z n azw isk iem  L u t ra  zw iązane 

jes t  pojęcie  R eform acji ,  tego 
wielkiego przełom u, k tó re  się do ­
konało  w  chrześc i jańs tw ie  u 
schy łku  ś redniow iecza ,  a  k tó r e ­
go sk u tk i  re l ig i jne  i społeczne 
są w idoczne  do dziś. W pływ
M a rc in a  L u t r a  na R efo rm ac ję  
b j ł  tak  w ie lk i ,  iż słusznie  przy- 
p i s j j e  m u  się o jcos tw o nie ty lko  
tego Kościoła, k tóre  dziś n azy ­
w am y  lu te rań sk im ,  ale  ca ego 
p ro tes tan tyzm u .

B iograf ia  L u t ra  jes t  bogato
u d o k u m e n to w a n a  i w ypełn ia  
g rube  tom y. M arc in  L u te r  u r o ­
dził się w  E isleben  10 l is topada  
1483 roku ,  skc.d po up ływ ie  pół 
ro ku  w ra z  z rodz icam i przeniósł 
się do M ansfie ld , c e n t ru m  zagię- 

bia górniczo-hutn iczego . H ans  L u te r ,  ojciec M arc ina ,  z pochodzenia  
chłop, podją ł  p racę  jak o  górnik , by  w  k ró tk im  czasie dorobić  się 
n iezbyt dużego, a le  w ys ta rcza jącego  m a j ą tk u  dla u t r z y m a n ia  rodziny
i zapew n ien ia  synow i w yksz ta łcen ia .  M arcin , m a jąc  18 la t ,  został w y ­
s łany  na  u n iw e rs y te t  w  E rfurc ie ,  aby  s tud iow ać  filozofię, a n a s t ę p ­
nie p raw o.

Na u n iw ersy tec ie  tym  zm agały  się w  tvm  czasie z soba dw a g łów ­
ne  p rą d v  umysłow e: t r ad y c y jn y  — scholastyczny. i budzącv  się d o ­
piero, zresztą  dość nieśmiało, hu m an is ty czny .  P rą d  t r a d y c y jn y  by ł 
w tedy  jeszcze si ln ie jszy  — toteż L u te r  lepiej przysw oił  sobie w iedzę 
daw ną ,  scholastyczną, aniżeli now ą, h u m an is ty czną .

Po cz te ro le tn im  s tu d iu m  ukończy ł w ydzia ł  sz tuk  w yzw olonych
i rozpoczął s tud ia  p raw nicze , gdy pew neeo  ra z u  w  drodze pow ro tne j 
z dom u rodzicielskiego z M ansfie ld  do E r fu r tu  zaskoczony w  szcze- 
rv m  polu s t rasz l iw a  bu rza ,  złożył ś lubow an ie ,  że ieżeli w y jd z ie  z t<M 
onresji  cało — zostanie m nichem . Pon iew aż  ocalał, w s tąp i ł  w  dniu
17 l ipca 1505 roku  jako  now icjusz  do e rfu rck iego  Z ak on u  A u g u s t i a ń ­
skiego. P rz e o r  k la sz to ru  p rzeznacza ł L u t r a  do s tud iu m  teologii , k tó ­
rem u  L u te r  bardzo  su m ienn ie  się o d d aw ał  s łu ch a ją c  w y k ła d ó w  P i s ­
ma św. i d ogm atyk i  w ed łue  . .Sentencii P io t ra  L o m b a rd z k ie e o ”
i rozczy tu jąc  sie w  l i te ra tu rze  m is tyczne j,  a także  w  dziełach d u ­
chowego ojca zakonu, św. Augusta .

Pod koniec 1508 roku  został L u te r  p rzen ies iony  do m ias ta  W it tpn- 
bere i .  Cdzie w  t a m te i czvm u n iw ersy tec ie  m ia ł on dokończyć stud ia  
t e n l o e i c ^ e  a jednocześnie  roznoczać p row ad zen ie  w vk ładów . Z e tkn ą ł  
się tam  L u te r  z J a n e m  S tau p i tzem . w ik a r iu sze m  gen e ra ln y m  Z a k o ­
nu A u g us t ian ów  i r r o fe s n r° m  b ib l is tvk i na u n iw ersy tec ie  w it tem - 
bersk im . k tó ry  sk ie row a ł jego uw agę  na  d o k ła d n ie ^ z e  niż do tąd  
s tu d iu m  Pi^m a św  T.ut°r szczególni" w ie le  uw ag i  poświęcił słowom 
z lis tu  do R zy m ian  f i ,17): . .Sp raw ied liw y  z w ia ry  żyć będzie” .

L u te r  zaczai nauczać  że człowiek sum z siebie je?*- tv]ko sJahv
i grzeszny: że o w ła sn y c h  siłach nie ies t  w  s tan ie  nic zrobić dla 
w łasn eeo  zbaw ienia .  Z baw ien ie  ludzi zależy w y łączn ie  od la sk i  J e ­
zusa C hry s tu sa .  k tó rv  ja w ysłużył,  r z ło w ie k n w i  w ys ta rczy  do zb a ­
w ien ia  silna w ia ra  w  moc zasług Ż y w i c i e l a .  W iara  u s r r a w ie ^ l i -  
w ia iac a  m a  bvć ta k a  w ia ra  k tó r a  ja k  dobre  d rzew o rodzi dohre 
uczynki Sa one pożyteczne. a l“ ni^  sa konieczne rio zyskan ia  u s p r a ­
w ied liw ien ia .  To odm ienne  od kato lickiego sno irzen ia  r a  teologię 
zbaw ien ia  człowieka, nozostsło  na  razie  p r ”w a tn v m  n oe ladem  L u tra .  
P u rz a  rozpę ta ła  sie wówczas. sHv M arc in  L u te r  poddał k rv tv c e  p r a ­
k tyk i  odpustowe. Teolodzy kato l iccy  tw ierdzil i .  ż“ z zas łue  św iętych  
ludzi u tw o rzy ł  się ska rb iec  di’chnwv. k+órvm w ładza  kościelna może 
w e d łu e  woli dysponow ać  dla ro t r z e b u j a c vch. K to  m a  do o d p o k u ­
to w an ia  k ary .  może z tego ska rbca  za p ośred n ic tw em  w ładcy  ko ś­
cielnej uzyskać  ich ca łkow ite  l " b  częściowe d a row an ie .  H an d lo w an o  
od n u s tam i nie bacząc  groziło to ca łk ow ity m  roznrzeżen iem  dvs- 
c -^ l in y  koście lne i G dv pan ież  oełosił w y p rzed aż  odpustów , b y  zys­
kać śro d k i  na ro zbudow ę bazylik i św. P io t ra  w  Rzymie, nadużyc ia  
nasili ły  się. L u te r  chcąc sp ro w o ko w ać  pow szechna  rivsk” się. któ^a 
m ogłaby  położyć tem u  kres .  w  przeddz ień  uroczystośc i W szystk ich  
Św iętych  (os tatn ieeo  naźdz ie rn ika l  w  1517 ro k u  p rzybił  na  d rzw iach  
kościoła w  W it ten b e rd ze  95 tez,  k tó re  s ta ły  się za rzew iem  rew oluc j i  
re l ig i jne j .

P o  tym  w y d a rze n iu  w y p ad k i  potoczvły się jak  law ina .  L u t r a  
oskarżono  p rzed  pap ieżem  o herezję .  P ró b o w a n o  w ym óc na n im  o d ­
w ołan ie  g łów nie  dw óch tez: a) że w a r to ś ć  odpustów  nie jes t ró w n o ­
w ażn a  z zasługą C hrys tu sa ,  oraz — b) że zbaw cza sku teczność  S a ­

k ra m e n tó w  zależna jes t nie od czynności sak ra m e n ta ln y c h ,  lecz od 
w ia r j  p rzy jm ującego ,  L u te r  nie dał się n ak łon ić  do zm iany  poglą- 
*•'"» Z: ódał reform a d m in is t r a c j i  kościelnej, k tó ra  ogran icza łaby  

władzę papieża  n a  korzyść  sam odzielności Kościołów k ra jow ych .  
Domagał się rew iz j i  pog lądów  teologicznych i p ra k ty k  l i tu rg icznych  
obow iązu jących  w Kościele, w  oparc iu  o sam o P ism o św. L u te r  u z ­
nał  ty lko  trzy  s a k r a m e n ty :  Chrzest ,  E u c h ary s t ię  i P ok u tę ,  z tym , że 
•• E u ch ary s t i i  — zdan ie m  L u t r a  — C h rys tu s  jes t  obecny obok 
rn lf“ba i w ina , zaś P o k u ta  nie tyle s tan ow i zm azan ie  ludzkich  win, 
lic raczej  p rzy k ryc ie  ich płaszczem zasług C hrystusow ych .

Papież  potępi) n a u k ę  L u t r a  i rzucił na  niego k lą tw ę.  W bulli 
po tęp ia jące j  r e fo rm a to rsk ie  tezv nazw ał L u t r a  „dziką best ią  i n iedź ­
w iedziem ".  k tó ry  t r a tu j e  w in n icę  pańską .  L u te r  sk a z a n y  przez ce­
sarza na  ban ic ję  m us ia ł  opuścić p ia s to w an e  s tanow iska .  Nie uciekł 
jednak z k ra ju .  S chron ien ie  uzyskał na  zam ku  jednego  z książąt,  
zw olenn ików  jego nauk) Z uk ry c ia  k ie ro w a ł  re fo rm ą. P isa ł  ulo tk i,  
t łum aczy ł na język niem ieck i P ism o św. oraz uk ład a ł  k azan ia  na t e ­
m a t  Ewangelii .  Gdy opuścił m ie jsce  swego u k ry c ia ,  s ta ł  się n iem al 
bo ha te rem  n a rodow ym , zaś jego n a u k a  była  fu n d a m e n te m  do k o n y ­
w a n y c h  zm ian . KSIĄDZ ŁUKASZ

. P O R A IW  . P O R \ D Y

Kosmetyczne — w s k l ep a c h  d r o g e r y j n y c h  m o ż n a  
ku p i ć  d o s k o n a ł ą  o d ż y w k ę  j u g o s ł o ­
w i a ń s k ą  porf n a z w ą  „ S u b r i n a ” , k t ó r ą  
s t o s u j e m y  t u ż  p rzed  m y c i e m  w ł o s ó w  
(na ok.  ] godz i nę  przed  m y c i e m ) ;

— s zc zegó l n i e  dl a  p a ń  p o l e c a m y  c o ­
dz i e n n e  s p o ż y w a n i e  t w a r o ż k u  — b o ­
ga t ego  w  w i t a m i n ę  R k t ó r a  wł a ś n i e  
p r z e c i wd z i a ł a  w y p a d a n i u  wł os ów.  
T w a r o ż e k  p r z y w r a c a  r ó w n i e ż  p i ę k n ą  
cerę,  a  o to n i e wą t p l i w i e  t a k ż e  idzie 
n a s z y m  Czyt e l n i czkom.

J O A N N A

Kulinarne

Pomagamy 
naszym włosom
Nie w sz ys cy  ludz i e  p o s i a d a j ą  p i ę k ­

ne,  l ś n i ące  i b u j n e  wł os y .  Wi e l e  k o ­
bie t  s k a r ż y  s ie,  że ich w ł o s y  są  s i ane ,  
ł a mi ą  sie i n i* m a j a  z d r o w e g o  p o ł y ­
s ku .  A b y  p o m ó c  n a s z y m  w ł o s o m ,  n a ­
l eży  w  p i e r w s z y m  r z e p i e  zgłos i ć  sit; 
dn l e ka r z a  d e r m a  ioio«?a, k t ó r y  s t w i e r ­
dzi ,  czy nie m a  j a k i e j ś  c h o r o b y  s k ó r y  
b ą dź  włosów.  Zaś  z d o m o w y c h  s p o s o ­
b ó w  p i e l ę g n a c y j n y c h  p o l e c a m y  n as f ę -  
p u j ą c e :

— g ł o wę  n a l e ży  m y ć  t z /  n a  t y d 2i e ń 3 
n i e  u ż y w a j ą c  ż a d n y c h  s z a m p o n ó w ,  
lec? dobre* p r z e t ł u s z c z o ne  m y d ł o .  P o  
d o k ł a d n y m  u m y c i u  wł os ów,  t r z eba  w  
s k ó i ę  g ł o wy  w e t r z e ć  s u r o w e  żó ł t ko  
(bez b i a ł ka ) ,  i a k  a b y  się l e k k o  s p i e ­
niło,  a p o l e m d o k ł a d n i e  w ł o s y  s p ł u ­
k a ć ;

— do b r z e  dz i a ł a  n a  p o ro s t  w ł o s ó w  
pol ski  z i o ł owy  ś r o d e k  — „ D e r m n f i l ” . 
Na l eż y  go s t o s o w a ć  co drug i  d>ień,  
n a c i e r a j ą c  s kó r ę  g ł o w y  p i z e 2 co n a j ­
m n i e j  5 m i n u t ;

— do p i e l ę g n a c j i  wł o s ó w p o t r z e b n a  
n a m  bę dz i e  l a k z e  „ E s e n c j a  t a t a r a k o -  
w o - c b m i e l o w a ’5. Tę  o d ż y w k ę  w c i e r a  
s i ę  w  s k ó r ę  g ł o wy  2 r a z y  w  t y g o d ­
n i u  :

S Z P I N A K  Z J A J K A M I

P A C Z K A  S Z P I N A K U MBOZ ONE GO 
{TUB 1 KG  Ś W I E Ż E GO) ,  P E ŁN A  
Ł Y Ż K A  MĄKI ,  ł y ż k a  MAS ŁA,  Pf lŁ 
s z k l a n k i  m l e k a , s ó l , ż a b e k
CZOSNKU,  i  J AJ .

Sz p i n a k  r oz mr o z i ć ,  k ł a d ą c  do  r ond l a  
i s t a w i a l ą r  na  n i e z b y t  s i l n y m ogniu,  
o g r z e wa ć  po d  p r z y k r y c i e m .  G dy  z a w ­
rze  — w s y p a ć  m ą k ę ,  w ł oż y ć  ma s ł o ,  
od r a z u  ener g i c zn i e  w y mi e s z a ć ,  Wlać 
ml e ko  i d o p r a w i ć  do s m a k u ,  d o da ć  
d r o h r i u t k o  u s i e k a n y  z ą b ek  c z o s n k u :  
p o g n i e w a ć  na  s ł a b y m  ogniu  3—8 m i ­
nu t .  . Jednocześni e  na pa t e l n i  z d o ł k a ­
mi  lub w  s p e c j a l n y c h  o b r ą c z k a c h  
u s t a w i o n y c h  n a  pa t e ln i  z t ł us zczem 
u s m a ż y ć  j a j k a  s adzone .  P o d a j ą c  s zp i ­
n ak  u ł oż yć  w  m a k a r o n o w y m  k r ę g u ,  
ob ł oż yć  s a d z o n y m i  j a j k a m i ,  p o s y p a ć  
z ie lenina.

7, N O T A T N I K A  D OŚ W I A D C Z O N E J  
GOSPODYNI . . .

MJęao będzi e  k r u c h e  i de l i k a t n e ,  j e ­
żeli po u m y c i u  n a t r z e m y  j e  o d r o b i n ą  
s p i r y t u s u  l ub  wó d k i

A b y  p o z b y ć  sią n i e mi ł e g o  z a p a c h u  
mięsa ,  k t ó r e  w y d a j e  sią n i e z u p e ł n i e  
świ eże ,  n a l e ż y  w y m y ć  j c  w  l e k k i m  
r o z t wo r z e  n a d m a n g a n i a n u  po t a s u  

tt
Do p r z e s o l o n e j  z u p y  n a l e ż y  wr z uc i ć  

k i l ka  p l a s t e r k ó w  s u r o w e g o  z i e m n i a k a  
l ub  k i lka  s k ó r e k  ch i cha ,  zaś  do  z b y t  
s ł onego ,  r o s o ł u  — r oz b i t e  j a j k o ,  po  
c zym ros ó ł  p rzecedz i ć -  S m a k  zup 
znac z n i e  się p op r a wi .

ZOFIA

o d p o w i e d ź : 

f o w t Op k a  z  h i s t o r i i

K a z i m i e r z  Wi e l k i  <1310 — 137(1), os fa t n i  z d yn a s l i i  P i a s t ó w,  k r ó l  pol sk i  
(od r.  1333), s y n  W ł a d ys ł a w a  Ł o k i e t k a  i J ad wi g i .

N a s t ę p n y m  k r ó l e m w  P o l s c e  był  L u d w i k  'Węgierski .

u



/
Rozmowy 
z Czytelnikami

„Szanowna Redakcjo! Piszę do 
Was w  cclu uzyskania inform a­
cji na temat Kościoła Starokato­
lickiego i w ięz i łączącej Kościół 
Polskokatolicki z Kościołem Sta­
rokatolickim. Pragnę otrzymać 
szczegółowe informacje a historii 
Kościoła Starokatolickiego i 
praktyk religijnych w Kościele  
Polskokatolickim. Z poważaniem  
Stanisław B. z Kozłowa”.

Szczegółowe in fo rm ac je  na  te ­
m a t  in te resu jących  P a n a  z agad ­
n ień  m ożna znaleźć w  książce ks. 
W ik to ra  W ysoczańskiego ,, P o l ­
ski n u r t  s ta ro k a to l icy zm u ”, k tó ­
rą  zamów ić m ożna w naszym  
w y d aw n ic tw ie .  P o d a ję  d o k ła d ­
ny  adres: Z ak ład  W ydaw niczy
. .Odrodzenie” , ul. K red y to w a  4, 
00-062 W arszaw a.

Do w spó lno ty  Kościołów s t a ­
roka to lick ich  n a leżą  s ta ro k a to l ic ­
kie Kościoły: H olandii ,  RFN,
Szw ajcari i ,  A ustr i i ,  CSRS, P o l ­
ski N arod ow y  Kościół K ato lick i 
w  USA, K an adz ie  i Brazyli i ,  K o ­
ściół P o lskoka to l ick i w  P R L  i 
C horw ack i Kościół K a to l ick i  w  
Jugosław ii .  W ym ienione  K ościo­
ły są z jednoczone w tzw. Unii 
U trechck ie j  B iskupów  S ta ro k a to ­
lickich, p rzez uznan ie  D ek la rac j i  
U trechck ie j  z dn ia  24.09.1889 r. 
Kościół P o lskoka to l ick i jes t w ięc 
jedn ym  z Kościołów s ta ro k a to ­
lickich, k tó re  zachow ują  „w iarę  
s tarego  Kościoła, t a k  ja k  w y r a ­

żona ona została w  e k u m en icz ­
nych  sym bolach  i w  pow szechnie  
uzn any ch  dogm aty czny ch  o rze­
czeniach Soborów  e k u m en icz ­
ny ch  niepodzielnego Kościoła 
p ierwszego tys iąclecia" .  K ośc io ­
ły s ta ro ka to l ick ie  o rgan izow ały  
się w  ra m y  oddzielnej od K o­
ścioła R zym skokato lick iego  i n ­
s ty tuc j i  kościelnej w  la tach  od
18 do 20 w ieku .

Różne p rzyczyny  były p ow o ­
dem  o rgan izow an ia  się Kościoła 
S ta roka to l ick iego  w poszczegól­
nych  k ra ja c h .  I ta k  np. s taro- 
ka to l icyzm  w  Niemczech i S z w a j ­
carii  był p ro te s tem  przeciw  u ­
chw ałom  I S oboru  W a ty k a ń sk ie ­
go o p ry m ac ie  i nieom ylności 
rzym sk iego  b iskupa .  U ch w ała  ta 
spo tka ła  się z os t rym  sp rzec i­
w em  p ow ażne j części d u c h o w ie ń ­
s tw a  rzym skokato l ick iego ,  teo ­
logów  i in te ligencji  św ieckiej. 
Z organ izow an ie  Kościoła w y z n a ­
jącego ty lko  to „co zaw sze i 
w szędzie” było w y zn aw an e  n a ­
stąpiło  w trosce o zachow an ie  
n ienaruszonego  depozytu  w ia ry .  
Kościół S ta rok a to l ick i  nie jes t  
w ięc założony p rzez  tak iego  czy 
innego b isku pa  lub w iernych ,  
lecz k o rzen iam i sw ymi sięga 
p ierw otnego  ch rześc i jań s tw a .

O środki s ta ro k a to l ick ie  w  S ta ­
nach  Z jednoczonych  o rg an izo w a­
ły się na  tle dążeń  do n ieza leż ­
ności ekonom icznej,  zachow an ia

w Kościele ojczystego języka o­
raz  narodow ego  d uchow ieństw a .  
L u d  polski w  S c ra n to n  w yraz ił  
swoje dążen ia  w  petycji sk ie ro ­
w an e j  do pap ieża  L eona X III ,  w  
k tó re j  p ros ił  o:
— p rzeds taw ic ie la  Po laka  w  g r e ­
m ium  b iskupów  S tanów  Z je d n o ­
czonych, k tó ry  by był zarazem  
pośredn ik iem  między lu dem  p o l­
skim, Stolicą A posto lską  a b i­
sku pam i a m e ry k a ń sk im i  i o rę ­
d o w n ik iem  sp ra w  tego ludu;
— zgodę na u na ro d o w ien ie  w ła s ­
ności kościelnych, tj . by m a j ą t ­
ki kościołów  polskich  były  zap i­
sane  w  sądach  na  delega tów  w y ­
b ra n y c h  przez para f ię ;
— p rzyznan ie  ludowi tych praw , 
k tó re  m a  w E urop ie  tzw. k o la ­
tor, czyli pa tron ,  a m ianow icie ,  
by przy  obsadzan iu  p robos tw a  
b iskup  zw raca ł się do w ie rny ch  
o zgodę na  osobę danego k s ię ­
dza;
— prow adzen ie  a d m in is t ra c j i  f i ­
nan so w ej  Kościoła p rzez ludzi 
w y b ra n y ch  z łona  p a ra f ia n ,  a 
przez  księdza  uznanych .

P e ty c ja  lud u  polskiego została 
odrzucona, gdyż — ja k  p o w ie ­
dział k a rd y n a ł  Ledóchow sk i — 
„Stolica Św ię ta  nie będzie u s t a ­
n aw ia ła  osobnych b isk up ów  dla 
garści k a to l ikó w  pochodzenia  
polskiego w Am eryce , skazane j 
na n iezaw odne  w yn arod ow ien ie  
pośród k u l tu ra ln eg o  i bogatego 
otoczen ia” .

W spólnym  m ian o w n ik iem  ł ą ­
czącym społeczności s ta ro k a to ­

lickie jest jedność ep iskopa tu  i 
jedność w  zasadniczych  sp ra ­
w ach  w iary .

O dpowiedź na py tan ie  o p r a k ­
ty k i  re l ig i jne  Kościo ła  Po lsko- 
kato lickiego poda ję  rów nież  w 
sposób ogólny, bo t e m a t  jes t  b a r ­
dzo szeroki. Z a cho w u jem y  re l i ­
g ijny  k u l t  jak a  dziedzictwo w ia ­
ry  p rzekazan e j  p rzez Kościół 
P ow szechny  poprzez w iek i  i s t ­
n ien ia  ch rześc i jańs tw a .  Nie tw o ­
rzym y  nic nowego, lecz s p r a w u ­
jem y tę sam ą  Mszę św., u d z ie la ­
m y  te sam e  s a k r a m e n ty  św, i 
głosimy to sam o Słowo Boże. 
Różnica w  l i tu rg ii  w y p ły w a ła  z 
odm ienności zapo trzeb ow an ia  ze 
s tron y  w ie rn y c h  i konieczności 
dostosow an ia  obrzędów  do m e n ­
ta lności w ie rn y ch  d ane j epoki. 
Msza sw. jest uobecn ien iem  o ­
f ia ry  Jezu sa  C hrystusa ,  bez 
względu n a  to czy sp ra w o w a n a  
jes t  w  ta k im  czy in ny m  K ośc ie ­
le ka to l ick im .

Celem bliższego zapoznan ia  się 
z Kościołem S ta rok a to l ick im  z a ­
chęcam  do p rzeczy tan ia  nie ty l ­
ko książki księdza  W ik to ra  W y ­
soczańskiego „Polski n u r t  s taro- 
k a to i ic y z m u ”, lecz rów nież  do za­
poznania  się 7. s ta ro ka to l ick im i 
d o k u m en tam i ,  k tó re  zamieszcza 

K a le n d a rz  K a to l ick i” na  rok 
1980.

Wszystkich Czytelników ser­
decznie pozdrawiam.

DUSZPASTERZ

Z A G A D K A :  O BRA Z Y  R E L I G I J N E

1. P e t e r  P a u l  R u b e n s :  s w.  H i e r o n i m
2. T in to re tto : W alka archanioła M i c h a ł a  z szafanem
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POZIOMO: 1) skrót,  s treszczenie ,  □) us i łu je  przysw oić  sobie jakąś  
naukę ,  sztukę, zawód, 10) czasopism o sa ty ryczne ,  11) cechu je  czło­
w ieka  sta tecznego, 12) w iększy  w y p ad ek  drogow y, 13) ob jaw , fak t  
d a jący  się zaobserw ow ać, 15) a u to r k a  „G ra n ic y ”, 16) p aństw o  Ty 
A fryce , 19) zarobek, 21) osłania  port ,  25) w  zodiaku, 26) świeża w ia ­
domość, 28) m inera ł ,  z k tórego o trzym uje  się m eta l ,  ruda ,  29) kuk ła ,  
30) m e ta  Prosny ,  31) część sum y.

PIONOWO: 1) d rob ne  k rup y ,  2) rep e rac ja ,  3) groch pas tew ny , 
4) u ła tw ia  r ą b a n ie  d rzew a, 6) baobab ,  7) a r e n a  szerm iercza , 3) w k a ­
b in ie  k inow ej.  9) m o cars tw o  w y sp iarsk ie ,  14) żołn ierz  oddzia łu  ro z ­
poznawczego, 17) na  sośnie, 18) m ie jsce  p rzec h o w y w an ia  a r ty k u łó w  
spożywczych, 20) o k ry w a  żółwia, 22) pa tron ,  k u ra to r ,  23) zbiór z pola, 
24) członek zespołu sędziowskiego, 27) w ażny  u degus ta to ra .

R ozw iązan ia  należy n adsy łać  w  ciągu 10 dn i  od a a ty  u k a z a n ia  się 
n u m e r u  pod ad resem  r e d a k c j i  z dopisk iem  na  koperc ie  lub  pocz tów ­
ce: „K rzy żów k a  n r  23”. Do rozlosow ania :

nagrody książkowe  
Rozwiązanie krzyżówki nr 19

PO ZIO M O : p rzyroda ,  struś,  Staszic, okolica, ochłap, pożyczka, p rz y ­
jęcie, rano ,  u jm a,  uczestn ik , brzęczyk, kom eta ,  k a ra w a n ,  spięcie, 
palto , k a łam arz .  P IO NO W O: pas to r .  Z nachor,  rozm aryn ,  dach, t ro ty l ,  
uliczka, podoficer, m a ra to n ,  mężczyzna, ku lb ak a ,  s tron ica , m ize r ia ; 
inerc ja ,  uchw yt,  ta le rz ,  ospa.

Za  p r a w l d i n w p  r o z w i j a n i a  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  T e r e s a  W o j n a  ze S l a o n r k o Ma
i G r a ż y n a  TOnlska z  B yd g o s z c z y .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  pc c z f ą .

rodzin
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I
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Helena Mniszkówna

R ę D O W A T A

Na p cc i ąg  p a n i  zdąży,  ale t r z e b a  j e c h ać  z a i az ,  a t e r a z  noc .
Z ł o i y ł a  r ę c e  t ^ a ga l n l e .
— J a  m u s z e  j e c h a ć  p r ę d k o .
— Ha,  w  t a k i m  Tazie k a i ę  z ap r z ę g a ć ,
Pr zesz l i  do sal i  j a d a l n e j .  W a l d e m a r  w y d a l  o d p o w i e d n i e  p o l e c e n i a
P a n i  Id a l i a  wz i ę ł a  S t e f c i ę  za r ękę .

Musi  s i ę  p a n i  p a k o w a ć  T y l k o  p r o s z ę  n i e  p ł a ka ć ,  B i e dn a  S t e f a n i a !  — 
r z e k l i  c a ł u j ąc  d z i e w c z y n ę  w  czoło.

Lu c i a  p i s k a ł a  na  dob r e .
R a z e m  w y s z ł y ,  u d a j ą c  się dc  s w y c h  p ako l .
w  sal i  s o s t a ł  p a n  Mac i e j  w o b s z e r n y m  fo t e l u .  W a l d e m a r  c hodz i ł  n e t w o  

\wym k i  ok i e m ze z m a r s z c z o n y  b r w i ą  i p ł o m i e n i e m  w  o c za c h .  P a n  K s a w e r y  
k r ęc i !  się s enn i e .  T r w a ł o  m i l c z e n i e  JCioki  W a l d e m a r a  r o z l e g a ł y  s i ę  j e d n o ­
s t a j n i e  w  sali .  Wi e l k i  z e g a r  t y k a ł  p o wa ż n i e .  “

P a n  M a c i e j  s ie d z ia ł  z a s ę p io n y .  S p o d  b r w i  r z u c a ł  s z y b k i e  s p o j r z e n ia  n a  c h o -  
r iz ą c e e o  w n u k a .  N a i a z  z a p y l a ł :

— C z y  nie wiesz,  j a k  s ie  n a z y w a ’3 z d o m u  j e j  b a b k a ?
Z a g a d n i ę ly  p o t r z ą s n ą ł  g ło w ą  p r z e c z ą c o .
S ta T ^ e c  d o t k n g l l ę k ą  czo^a.
— Dz i wn i e  mi ę  w z r u s z y ł  w y  azd  S e f e i  1... t a  imiesrć.
Wsz ed ł  l o k a :  c z n a j - r i a i r c ,  -e k c n i e  £ o fowe .  Za n i m w e s z ł y  pa n i e .  S t e f c i a

] i i i  w  c ? a n e c 2ce na  g 1ov*ie i w  ^ieDJe j  s u kn i .  O c 2y  m i a ł a  z a c z e r w i e n i o n e j  
us t a  p a ł a j ą c e  i j ^ s n e  k o l " r y  n a  i w e r z y .  W z r u s z o n a  zbl iżyła  się •? p o ż e g n a ­
n i e m  do p a n a  Mac i e j a -  S ł arus-»ek bez  c s r s m o n i i  p r z y c i ą g n ą ł  j ą  d o  s we j  
p i e r s i  P r z e m a w i a ł  do  n i e j  j a k  o j c i e c .

L u c i a  p ł a k a ł a  r - e w n y ^ i  ł zami .
— S t e fc i a  p owr ó c i s z  p r ę d k o  do nas ,  p r a w d a ?
— Bę d ę  się o  to skarała .
G d y  pod e s z ł a  do W a l d e m a r a  c i c hv  s n az m z a ł ka ł  w  j e j  p i e r s i .  J e m u  d r ż a ­

ł y  u s ta .  P i e r w s z y  r a z  w ob e c  ws z ys +^ l nh  u c a ł o w a ł  j e j  r ę kę .
P a n  M a c i e j  d r g n ą ł .  P a n i  I da l i a  z a c i n a  waTgi ,  z w ę ż a j ą c  o c z y  w  t y p ó w -  

s z n a r e c ^ k l .  I cia s p o j r z a ł a  z r o d z a j e m  t r y u m f u ,  j a k b y  m ó w i ą c .  „ J a  o t y m  
d ^ w n o  wiem'*

w  y   ̂h r  d z ii  i d<i p r z e d n c k o j u ,  P a n  M a c i e j  z a t r z y m a ł  S t e f c ie  z a  r ę k ę .
— M o j e  d z i e c k o ... (woj a  b a b k a  na  r y w a l a  się R e m b o w s k a .  C zy  t a k ?
— S e fa n i3 R e m b o w sk a  — o d rz e k 3a S te f c ia  i p o c ią g n ię ta  p Tzez L u c ie , w y ­

szła  z s a l i .  D z ie w c z y n k a  co ś ie j s z e n ta la  do ucha
F a n  M a c i e j  •został s am.  D r z wi  do p T z e d p c k c j u  t y ł y  o t w a r t e  O p a r ł  s i e  

c i ężko r  ś c i a n ę  i d r *gc y  z wr ó c i ł  z d u m i o n e  o c z y  na ż y r a n d o l ,  j a k b y  l i c zy ł  
w nl"n n o j e d y n c z e  ś w i a t e ł k a

—  C c  t<i j e s 4?.,, S te fa > n la ?  C o  ta  je s t ..  A c h ,  p r z e w i d z e n i e !
P c s f a p i ł  k r o k  i z a w o ł a ł  głośno,
— W a l d e m a r z e !
5<ef-}a.  j uż  u b r a n a ,  s chodz i ł a  do d o ' ń e j  Fieni O t w i e r a n o  w i e lk i e  d r z w i  n a  

p a n e k  L u c i a  i o r d y n a t  szU z n ig  r a z e m .  F a n i  l a l i a ,  o p a r t a  o p o r ę c z  s cho -  
d ó v r„ u s ł y sz a w s z y  o k r z y k  o j c a  za wo ł a ł a ,

— W a l dy ,  d z i a d e k  c i e  p ros i !
T r o c h ę  n i e c i e r p l i w i e  s p o j r z a ł  na  c i o t k ę  i s z y b k o  w p a d ł  na  g ó i ę .  W  r o z ­

t a r g n i e n i u  nie z a u w a ż y ł  n i e Do k o j u  n a n a  M a c ie i a .
— Z a p y t a j  S t e f c i  j a k  z  d n m u  j e j  b ab k a . . .  P r ędz e j ! . . .
— Co stę s ta ło ?
— P r ę d z e j !
W s l d e m a r  w yh i e g ł  z p o w r o t e m  S t e f c i ę  z as t a ł  na  g a n k u .  L o k a j  o t w i e r a ł  

kaTe t ę  na ba n i a ch .  Noc  by ł a  j a s na  k s i ę ż y c o w a  skTzgca od  m r o z u  i ś n i eg u .  
K o n i e  p a r s k a ł y ,  s Jupy  s k r z e p ł e j  p a r y  w y c h o d z i ł y  z i ch n o z d r z y .  Na  koź l e  
s i ed? i a l  B e n e d y k t  1 l o k a j  k a r e c i a n y  z G l ę b o w l c 2 . O r d y n a t  u m i e ś c i ł  S t e f c i ę  
w ka*ec i e .  S a m  o tu l a ł  j e j  n og i  w i l c z u r a

— P r z e p r a s z a m .  J a k  n a z y w a ł a  się  b a b k a  p an i ?
St e f c i a  s p o j r z a ł a  z dz i wi ona .
— R e m b o w s k a .
— T o  w ir m , a le  z  d o m u ?
—  S i e f a n i a  K o . r w i c z ó w n a ,
M i r h n r o w s k i  v .'s ł rz ą s T ią ł s ię  K - e w  u d e r z y ł a  m u  d o  g ło w y .
— Co p a n u  j e s t ?  — s p y t a ł a  p r z e r a ż o n a  St e fc i a ,

Njc,  nic? Do w i d z en i a !  N i e c h  p a n i  os zc z ę dz a  s ie  i. j a k  n a j p r ę d ~ e j  do
na s  w r a c a .  Czy  dobr ze ? , . . .

S t e f c i e  c h w y c i ł  p ł acz .
— Nie w i e m  — w y i ą k n ę ł a  

P toszę o to ba r dz o .
U c a ł o w a ł  g c ią c z k - o w o  j e j  r ę ce  1 z a t T z y m a ł d r z w i .
—  B e n e d y k t  1 u w a ż n ie  je c h a ć .  W a w r z y n i e c  r i e c h  n a  d w o r c u  w s z y s t k o  p ? n i

u ł a t w i  —  k r z y k n ą ł ,
N i e c i e r p l i w e  k o n ie  r u s a y ł y  z m ie j s c a .
W a l d e m a r  pa t Tz a ł  za o d d a l a j ą c ą  się k a r e t g  po  c z y m  o d w r ó c i ł  g ' o w ę  w

s t r onę ,  gdz i e  s t a ł y  i nne  s an k i .
— P a n  o r d y n a t  j e dz i e ?  — spy ta ł  J a c e n t y .
—  N ie  w ie m  P e w n o  n ie .  C 9 y  a b y  szczęś l i wi e  d o j a d a ?
— J a s n a  noc,  j a k  dz i eń  D r o g a  ; ak  po s tole  i p r z e c i e  B e n e d y k t  n a  k c ź l -2 — 

rze k ł  u s p o k a j a j ą c o  J a c e n t y .
W a ld e m a r  w s z e d ł d c  s ie n i  i  w s t ę p o w a ł  n a  s c h o d y  c ię ż k i m i  k r o k a m i .  W  -
w ie  m u  h u c z a ło ,  b y ł  b la d y .  W c h o d z ą c  na o s t a t n ia  k o n d y g n a c j ę  s c h o d ó w , 2 0 -
b a r z y ł  s t o ją c e g o  u ic h  s z n z y t u  p a n a  M a o ń e ja .

S t a r z e c  w y g l g d a ł  j a k  posąg .  N i e r u c h o m y ,  z m a r t w i a n y ,  c n i e i a l  s i e  c i ę i k o  
o a k s a m i t n ą  po r ę c z .  Oc zy  w p i ł  wc  w m i s a .  P a t r z y l i  n a  s i eb i e  w  mi l c z e n i u ,
7 p r z e r a ż e n i e m. . . a  z r o z u m i e l i  się,

— Dna?. . ,  j ę k n ą ł  s t a r ze c .

— Jes t  w n uczką  tam te j  — dokończył W aldem ar.
P a n  Mac.ej chw ycił  się za  piersi.  T w a rz  m u  zsiniała. O rdynat 

poskoczył do niego.
— Dziadziu! na  Boga!
Starzec zwisł mu bezwładnie w  ramionach.
W k w ad ra n s  po tem  m łody M ichorowski w yszedł z sypialni dz iad­

ka do w ylękłe j .służby blady, a le  spokojny.
— Konie, k tórym i m ia łem  udać się na  kolej, niech na tychm ias t  j a ­

dą  po  doktora .  P a n  zachorował.
Służba rozchodziła się w  milczeniu.

n
W R ucza jew ie  zapadł cichy wieczór zimowy. Śnieg sypa ł gęsty, roz­

pylając się w  b ia łe  tum any. Od g ank u  obszernego d w o ru  odjechały 
sanki, k tó re  przyw iozły  Stefcię Weszła w itana  p rzez  rodziców, ro ­
dzinę i służbę. T w arze  rozjaśniły  się n a  jej widok. Stefcia w  o b ję ­
ciach m atk i zapom nia ła  o is to tnym  powodzie przyjazdu. Tuli ła  się do 
n ie j  z  c ichym  łkaniem. Pan i R ud ecka  odgadła, że to  coś innego niż 
żal po babce.

— Spóźniłaś się trochę, dziecko — m ów ił ojciec — już  jest po ek- 
sportacji .  Ju t ro  pogrzeb.

— Ja, ojczusru, w y jecha łam  natychm ias t ,  a le  te leg ram  był spóź­
niony.

Wszyscy przygiądali się Stefci z c iekawością, m a tk a  z rozczuleniem. 
Od czasu w yjazdu  z  dom u dziewczyna w y ład n ia ła  i n a b ra ła  powagi, 
zwłaszcza dystynkcji ,  potęgującej na tu ra ln y  wdzięk. Ojciec znalazł 
w  niej różnicę n a w e t  cd jesieni: w  jego oczach Stefcia  zw ątla ła .  Jej 
śl iczna ce ra  n a b ra ła  to n ó w  bledszych, s ta ła  się p od obną  do konchy  
perłowej. Różowe, ksz ta łtne  us ta  uśm iechały  się m nie j  wesoło. Oczy 
mogły zastanaw iać . F iolet ich w zm ocnił się, d e l ik a tn e  b rązow e ob ­
wódki 1 d ługie  rzęsy ocieniały je  w  sposób nieco tragiczny. Błyszczące 
iskry  kras iły  je, n a d a w a ły  w y raz  bujności te m p e ra m e n tu  i lekkiej 
egzaltacji .  O d gadyw ało  się w  ich g łęb iach  uczucia jeszcze inne: t ę ­
sknoty, sm utku ,  może n a w e t  żalu n ie  w ypow iedzianego  jasno... Jeden  
z je j m łodych  kuzynków. N arnicki,  w yraził  się o niej,  że jest tak  
n a tchn iona ,  że daw n e  d iablik i w jej cczach w praw dz ie  nie  zginęły, 
lecz stały się Innymi, m nie j  błyszczącymi, a le  więcej p rz y k u w a ją ­
cymi. N astró j całego d om u był poważny, w ięc n iezw ykła  pow aga S te f ­
ci n ie  raziła, J ą  zas tanaw ia ł  ojciec i m atka .  W idzia ła  w  n ich  zmianę, 
spoglądali n a  n ią  z obawą. T roska  m a low ała  się zwłaszcza n a  czole 
ojca. Gdy dziew czyna w spom niała  rodzacom coś o p an u  Macieju, 
oboje przybled li  i zamienili z sobą  szybkie spojrzenia .  Stefcię  to  za ­
niepokoiło. O W alde m arze  s ta ra ła  się nie mówić. N ik t zresztą  o niego 
n ie  pytał.

Tylko raz  kuzyn N arn ick i zagadnął ją  znienacka:
— Czy S łodkowice to p ry w a tn y  m a ją tek ,  czy jedno  z  dóbr  o rd y ­

nackich?
— P ry w a tn y  m ają tek .
— A w jak im  w ieku  jest o rd y n a t?
Stefcia  zaróżowiła się na jn iepotrzebnie j .
— Ma la t  trzydzieści dwa.
— Ach, to  zupełn ie  m łody  człowiek! — zauw ażył Narnicki,  pa trząc  

na  n ią  badawczo.
P a n  R udecki podchw ycił:
— Widziałeś jego p o r t re ty  w  dziennikach, gdy obe jm ow ał o rdynację  

po śmierci Janusza  i po w y p raw ie  do Afryki.
— Tego n ie  pam ię tam . Ale p rzyp om inam  sobie, że  podobizny jego 

podaw ały  p ism a  na  w ystaw ie . P rzys to jny  człowiek, a n a d e  wszystko...
— Wspaniały...  czy ta k ?  — rzekł p ad  Rudecki.
— I typow y wielki pan. Można to poznać od razu. To nie jakiś  

dorobkiewicz uda jący  pana, a le  karm azyn  rodowy. Widać to  n a w e t  
z tw arzy. Ma przy  tym  w iele  pewności siebie i dumy, a le  w  dob­
ry m  rodzaju.

Stefcia m ia ła  ochotę wypowiedzieć, jak im  jes t W aldem ar,  a le  czuła, 
że n ie  p o tra f i  m ów ić o n im  obojętnie . Ograniczyła  się do k ró tk ie j  
u w a g i :

— K uzyn m a słuszność. P ra w d z iw a  a rys tok rac ja  różni się pod każ­
dym  względem od swych naśladowców. Szczególnie p rzy  bliższym 
poznaniu  w ys tępu je  znam ien n ie  i b a rd zo  n a  jej korzyść.

P a n  Rudecki spo jrza ł  z ukosa  n a  córkę.
— Byle n ie  przy na jb l iższym  — szepnął do siebie, a  głośno dodał: — 

O tym  najczęściej d ecyd u ją  fakty.
Nie ba rdzo  rozum iano , co chcia ł przez to  powiedzieć.
Późno w  nocy, gdy się wszyscy rozeszli, N arn ick i sw e  uw agi o S te f­

ci s fo rm u łw a ł  w jeden p ew n ik :
— Jes t  pod w pływ em  arys tokracj i ,  zw łaszcza o rd yn a ta  — może 

nawet...
Nie chciał dokończyć myśli , gdyż Stefcię w idzia ł  od d aw n a  w  swym 

prog ram ie  życiowym — teraz  p u n k t  ten podkreś li ł  jako  s tanowczy.
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